
Hołd naszym dziełom
rodzinnym i narodowym

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

1 listopada znowu, jak przed 
rokiem i jak na pewno za rok, 
do późnych godzin wieczornych 
cmentarze w całej Polsce jarzy­
ły się ognikami nagrobnych lam 
pek. W płomykach zniczów wspo 
minaliśmy naszych najbliższych 
— ludzi, którzy żyli i trudzili się 
dla nas, których miłość i poświę 
cenie pozwalały nam stawić czo 
ła codziennym troskom. W ten 
właśnie dzień, u grobów zmar­
łych dziadków, rodziców, braci 
i sióstr, towarzyszy walki i pra 
cy, spotykały się rozproszone po 
kraju rodziny, aby wspólnie za­
dumać się nad dziedzictwem po­

przedników oraz sensem włas­
nych życiowych dążeń. Motto 
tych listopadowych obrachunków 
zawrzeć można w słowach Ta­
deusza Kotarbińskiego: „Pamięć 
jest najtrwalszym z pomników”.

Pamiętaliśmy o ludziach sław 
nych, bogacących nas swoim ta­
lentem lub wielkimi czynami wo 
jennymi, o bohaterach zapisa­
nych na kartach historii i o bez 
imiennych żołnierzach spoczywa 
jących pod brzozowymi krzyża­
mi. Ale równie wierna jest na­
sza pamięć o skromnym rzetel-

(dokończenie na str. 2)
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No Pomorzu środkowym w ubiegły piątek tysiące ludzi odwiedziło miej­
sca wiecznego spoczynku żołnierzy polskich i radzieckich - wyzwolicieli 
tych ziem, Wcześniej zadbano o updrządkowanie żołnierskich kwater. 
Zgodnie z tradycją harcerze odwiedzili pobliskie cmentarze, ozdobili groby 
zielenią, a w dniu święta pełnili honorowe warty, zapalali świece i znicze.

Na zdjęciu: przed pomnikiem żołnierzy radzieckich na cmentarzu wo­
jennym w Koszalinie zapłonęły tysiące ogników-symboli pamięci o wyzwo­
licielach miasta. _ , _ ,Fot. Jerzy Patem

Ocena kampanii 
wyborczej do Sejmu

W środę odbyło się posiedze­
nie Prezydium Rady Wojewódz 
kiej PRON w Koszalinie z u- 
dzialem kandydatów na posłów, 
posłów, kierowników zespołów 
aktywu, desygnowanego do po-^ 
mocy radom terenowym PRON 
w okresie przedwyborczym, prze 
wodniczących rad terenowych 
PRON poświęcone ocenie prze­
biegu kampanii wyborów do Sej 
mu PRL.

Wiceprzewodniczący P.W
PRON, sekretarz KW PZPR, 
Zdzisław Wieliczko, prezentując 
ocenę Prezydium RW stwier­
dził, że PRON dobrze wywiązał 
się z roli gospodarza wyborów, 
wyrazem czego był otwarty i 
powszechny charakter przedwy­
borczych spotkań ze społeczeń­
stwem województwa. Wysoko o-

(dokończenie na str. 2)

W. Jaruzelski 
przyjął J. Berecza

I sekretarz KC PZPR Woj­
ciech Jaruzelski przyjął przeby­
wającego w Polsce na zaproszę 
nie KC PZPR sekretarza KC 
Węgierskiej Socjalistycznej Par­
tii Robotniczej Janosa Berecza.

Wojciech Jaruzelski naświetlił 
sytuację społeczno-polityczną w 
Polsce oraz przedstawił kierun­
ki działalności partii w okresie 
do X Zjazdu PZPR.

J. Berecz poinformował o dzia 
łalności WSPR po XIII Zjeździe, 
zwłaszcza w dziedzinie ideolo­
gicznej i propagandowej.

Podkreślano pomyślny rozwój 
współpracy między PZPR i 
WSPR oraz ogniwami frontu 
ideologicznego obu krajów. (PAP)

Opublikowano 
projekt 
statutu KPZR

Moskwa. (PAP). W sobotniej 
prasie radzieckiej opublikowany 
został projekt statutu Komuni­
stycznej Partii Związku Radziec 
kiego z propozycjami zmian, za 
aprobowanymi na niedawnym 
posiedzeniu plenarnym Komite­
tu Centralnego KPZR. Opubliko 
wanie projektu ma na celu za­
poznanie z jego treścią całego 
społeczeństwa Związku Radziec­
kiego, a równocześnie poddanie 
go pod dyskusję wśród wszy­
stkich członków i kandydatów 
KPZR. Wyniki tej dyskusji bę­
dą uwzględnione przy ostatecz­
nej redakcji projektu statutu, 
który następnie przedstawiony 
zostanie pod obrady najbliższe­
go XXVII Zjazdu KPZR.

Rząd
przyjmie „Cruisy”

Bruksela (PAP). Rząd Holandii wy­
raził l bm. zgodę na rozmieszczenie 
w tym kraju pocisków samosterują- 
cych ,.Cruise” z głowicami atomowy­
mi. Jak oświadczył premier Lubbers, 
układ w tej sprawie zostanie zawar­
ty z USA już w przyszłym tygodniu. 
Co prawda wymagać on będzie na­
stępnie aprobaty parlamentu.

Ogłoszenie decyzji przeciągnęło się 
o wiele godzin, co wskazuje na roz­
bieżności poglądów w łonie rządu, 
prawdopodobnie dotyczyły one Jed- 
nak nie, lub nie przede wszystkim 
stacjonowania „ctuisów”, lecz zakre­
su redukcji znajdujące] się dotyc^' 
czas w Holandii broni atomowej. W 
tej kwestii przyjęto tylko częściowe 
ustalenia.

Przywódca znajdujących się w opo­
zycji socjaldemokratów, były premier 
Den Uyl oświadczył, że 1 listopada 
stał się wskutek zgody na przyjęcie 
,,Cruisów” czarnym dniem dla rlolan 
dii.

rZYTFT NIKOW
Usługi na sygnale

Koszalin. Mieszkam w P°bliŻL!
punktu usługowego Wojewódzkiej 
Spółdzielni Usług Pralniczych. Mie­
ści się on przy ul. Struga, a zaj­
muje czyszczeniem kozuchow 
informuje Czytelniczko, zamieszka­
ła przy ul. Żeromskiego. - Bardzo 
często jesteśmy budzeni w nocy 
ąłośnymi dźwiękami urządzenia 
alarmowego, zainstalowanego w 
tym punkcie, Przyjezdza milicja, ba­
da sprawę. Kiedyś milicjanci przy­
wieźli na miejsce alarmu kierow­
nika punktu. Alarmy okazują się fał­
szywe, po prostu urządzenie szwan 
kuje i włącza się samoczynnie. Na­
sze prośby-do kierownictwa spół­
dzielni o naprawę syreny pozostają 
bez odzewu. Szkoda, że prezes tej 
spółdzielni nie mieszka w pobliżu. 
Może wówczas troskliwiej zająłby 
się swoim punktem. Ja proponuję 
obłożyć mandatem odpowiedzial­
nych za ten punkt usługowy. Za­
kłócani e ciszy nocnej nie powinno 
nikomu uchodzić bezkarnie. (el|

AMERYKANIE SKŁADAJĄ W GENEWIE 
PROPOZYCJE ROZBROJENIOWE

„Wojny gwiezdne" przeszkodą 
na drodze do porozumienia

Zgodnie i wymogiem konstytucyjnym

Sejm powoła 
nowy rząd

Biuro Prasowe Rządu informu 
je: 2 bm. zebrała się Rada Mi­
nistrów na ostatnie posiedzenie 
przed powołaniem przez Sejm 
nowego rządu.

Głos zabrał prezes Rady Mi­
nistrów gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski:

W wyborach 13 października 
br, wyłoniony został Sejm Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
IX kadencji.

Zgodnie z art. 37 ust. 1 Konsty 
tucji PRL, Sejm powołuje i od­
wołuje rząd Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

Aby umożliwić nowo wybrane 
mu Sejmowi powołanie rządu 
oraz przestrzegając ukształtowa­

nego w praktyce obyczaju poli­
tycznego — Rada Ministrów po­
winna zgłosić swoje ustąpienie.

Pragnę więc na pierwszym po­
siedzeniu Sejmu IX kadencji 
zgłosić ustąpienie rządu.

Rada Ministrów upoważniła 
premiera do złożenia Sejmowi 
dymisji rządu.

Po powzięciu tej decyzji pre­
mier, gen. armii Wojciech Jaru­
zelski wyraził podziękowanie wi 
cepremierom, ministrom, szefom 
urzędów centralnych, a także wo 
jewodom i wszystkim pracowni­
kom administracji za sumienną 
i owocną pracę realizowaną w 
niezwykle trudnych warunkach 
okresu minionego. (PAP)

Krajowa Rada ds. Mieszkaniowych 
rozpoczęła działalność

(Na inauguracyjnym posiedzeniu 
zebrała się 31 października Kra­
jowa Rada ds. Mieszkaniowych 
przy Radzie Ministrów'. Z rąk 
premiera, I sekretarza KC PZPR, 
gen. armii Wojciecha Jaruzelskie­
go nominacje na członków rady 
otrzymały 82 osoby. W składzie 
rady znalazła się szeroka repre­
zentacja organizacji społecznych, 
politycznych i zawodowych, przed 
stawiciele PRON, związków za­
wodowych, środowiska naukowe­
go oraz insytucji państwowych.

Witając «ziomków rady premier 
Wojciech Jaruzelski podkreślił, 
iż przyjmując nominacje podjęli 
się oni trudnego, ale i wdzięcz­
nego zadania, a mianowicie roz­
wiązywania problemów o majwyi 
szej ostrości społecznego widze­
nia, decydujących o przyszłościo­
wych warunkach życia, zwłasz­
cza młodego pokolenia. Mówiąc o 
znaczeniu powołania rady pre­
mier, wskazał na jej rolę zwłasz-

(dokończenie na str. 2)

" ' libańskiego kryzysu?

Genewa (PAP). Po dość nieocze 
kiwanym odwołaniu w czwartek z 
inicjatywy strony amerykańskiej 
spotkań ia ,rad ziecko-amerykań- 
skiej grupy negocjacyjnej zajmu­
jącej się rokowaniami w spra­
wie rakiet jądrowych średniego 
zasięgu, w piątek w siedzibie ra­
dzieckiej misji dyplomatycznej 
przy europejskim biurze ONZ w 
Genewie odbyło się plenarne po­
siedzenie delegacji radzieckiej i 
amerykańskiej, które prowadzą 
rokowania rozbrojeniowe poświę­
cone Ibroni kosmicznej i jądro­
wej.

Plenarne spotkanie ob,u delega­
cji, którym przewodniczą amb. 
Wiktor Karp o w i amb. Max Kam 
pelman, trwało dwie godziny i 
było poświęcone prezentacji pro­
pozycji rozbrojeniowych przez de 
legację amerykańską.

O treści propozycji, zgodnie z

zasadą poufności rozmów, dzien­
nikarzy nie poinformowano. Piąt 
koiwe posiedzenie plenarne miało 
być w początkowej wersji ostat­
nim spotkaniem obu delegacji w 
trzeciej rundzie rokowań, która 
rozpoczęła się 19 września. Obie 
strony uzgodniły jednak przedłu 
zenie rokowań do przyszłego ty­
godnia. Mówi się, że ostatnie 
spotkanie odbędzie się w przy- 
stzłym tygodniu iw czwartek, na 
dwanaście dni przed rozpoczęciem 
w Genewie spotkania na szczycie 
Gorbaczow — Reagan.

Spotkanie piątkowe było czwar 
tym spotkaniem plenarnym obu 
delegacji w trwającej już sześć 
tygodni trzeciej rundzie radziec- 
ko-amerykańskich rokowań roz­
brojeniowych w Genewie. Na po 
przednich diwóch spotkaniach ple

(dokończenie na str. 2)

Bejrut (PAP). W sobotę i w 
niedzielę w Bejrucie i Damaszku 
trwały konsultacje zmierzające 
do podpisania porozumienia o 
zakończeniu 10-Ie<tniej wojny do­
mowej w Libanie. I wszystko 
wskazuje na to, że prowadzone 
pod protektoratem Syrii trudne 
negocjacje z przedstawicielami 
głównych libańskich ugrupowań

polityczno-wojskowych już wkrót­
ce zakończą się sukcesem.

W sobotę udał się do Bejrutu 
syryjski generał Mohammed Alk- 
holi, który przekazał prezydento­
wi Libanu Aminowi Dżemajelowi 
kopię projektu porozumienia o- 
raz list od prezydenta Syrii Ha- 
feza el-Asada.

Bojownicy szyiccy wycofują się z pozycji tzw. zielonej linii dzielącej
Bejrut na część muzułmańską i chrześcijańską.

J CAF - AFP - telefoto

Notatki z projekcji „Shoali
FILM Claude Lanzmanna 

„Shoah” był finansowany 
m. in. przez Ministerstwo 
Kultury Francji; jego premierę 

zaszczycił swą obecnością prezy 
dent Republiki Francuskiej. 
Rząd polski złożył oficjalny pro­
test przeciwko tak manifestacyj­
nemu poparciu filmu obrażające 
go naród polski. . „Uważamy za 
oszczercze — powiedział min. J. 
Urban w wywiadzie dla PAP, 
uzasadniając decyzję ■wyświetla­
nia tego filmu w Polsce — suge­
stie filmu „Shoah” i twierdzenie 
części prasy francuskiej, że eks 
terminacja Żydów, dokonywana 
przez hitlerowców spotykała się 
z sympatią polskiego społeczeń­
stwa”.

Cały film ma ok. 9 godzin projek 
cji. Obejrzałam dwie z nich — 
fragmenty filmowane w Polsce 
oraz migawki, dotyczące ogólnej 
linii tematycznej filmu. Tych 
SS-manów, którzy „nie wie­
dzieli”, uśmiechniętego b. zastęp­
cę komendanta warszawskiego 
ghetta, który wie, że idea odo- 
sobniania Żydów nie należała 
ani do Hitlera ani do Himmlera, 
ale który nie ma pojęcia ile osób 
umierało w ghetcie co miesiąc. 
A że Żydzi wiedzieli dokąd i po 
co wyjeżdżają, to dlatego, że... 
„byli lepiej poinformowani”... Du 
żo twarzy zmęczonych, starych 
ludzi, którzy ocaleli — z ghett, z 
Oświęcimia, Treblinki, Bełżca, 
Majdanka. Nie dowiadujemy się

dlaczego ocaleli ani dzięki komu.
Od czterdziestu lat świat zada 

je sobie pytanie — jak to było 
możliwe. Że ludzie ludziom zgoto 
wali ten los. C. Lanzmann zajął 
się wycinkiem dziejów mordo­
wanych ludów Europy. Prócz Ży 
dów temu samemu losowi podle 
gali Cyganie, Polacy, Rosjanie, 
ale uważniej trzeba słuchać niż 
p. Lanzmann, żeby wyłowić po­
wtarzające się w filmie zdania: 
„Przeżywałem bardzo to, co wi­
działem, przecież ludzie to są”; 
„człowiek wiedział, że z nami to 
samo może stać się w każdej 
chwili”; „okropne to było” „pła­
kali my na równo z nimi”... Po

(dokończenie na str, 5)

Zamieszanie
w OPEC
Wiedeń (PAP). Wywiad, udzie­

lony przed trzema tygodniami 
przez ministra do spraw ropy 
Zjednoczonych Emiratów Arab­
skich Mana Saida Otaibę, a na­
dany przez tamtejszą telewizję 
dopiero w czwartek wieczorem, 
spowodował zamęt na świato­
wych rynkach ropy i rynkach 
waluitoiwych. Otaiba oświadczył 
w wywiadzie, że obecnie każdy 
członek OPEC ma wolną rękę w 
kwestii kwoty swego wydobycia 
oraz ceny.

W piątek przewodniczący 
OPEC, Suibroto z Indonezji oraz 
nigeryjski minister do spraw ro 
py zdementowali twierdzenie Otai 
by.

Złocieniec, Koszalińskie Przedsię 
biorstwo Ceramiki Budowlanej w 
cegielniach Złocieńca produkuje kil­
ka rodzajów cegieł, rury drenar­
skie oraz kafle piecowe.

Na zdjęciu; w suszarni ciegielni.
Fot. K. Ratajczyk

Spotkanie M. Gorbaczowa 
z przywódcą Etiopii

Michaił Gorbaczow spotkał się 
w piątek z przebywającym w Mo­
skwie przywódcą Etiopii, sekreta­
rzem generajnym Robotniczej Par­
tii Etiopii Mengistu Hajlę Maria- 
mem. Przedyskutowano problemy 
stosunków radziecko-etiopskich ofaz 
problemy aktualnej sytuacji między­
narodowej.

„Powrót” gabinetu 
Craxiego

Prezydent Włoch Francesco Cossi- 
ga przyjął w czwartek w południe 
dotychczasowego premiera Bettino 
Craxiego i zakomunikował mu, że 
odrzuca przyjętą 17 października „z 
rezerwą" tj. warunkowo, dymisję 
jego gabinetu. Tym samym po 
dwóch tygodniach zakończył się we 
Włoszech kryzys rządowy.

Nowe nominacje 
w rządzie radzieckim

Prezydium Rady Najwyższej ZSRR 
mianowało Iwana Siłajewa wice­
premierem ZSRR. Od 1981 r. pełnił 
on funkcję ministra przemysłu lot­
niczego ZSRR. Jest członkiem KC 
KPZR i deputowanym do Rady Naj­
wyższej ZSRR.

*
Dekretem Prezydium Rady Naj­

wyższej ZSRR mianowano Wsfewo- 
łoda Murachowskiego pierwszym 
zastępcą przewodniczącego Rady 
Ministrów ZSRR. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR zwolniło Ziję Nu- 
rijewa z obowiązków zastępcy prze­
wodniczącego Rady Ministrów 
ZSRR w związku z jego przejściem 
na emeryturę.

LI MM
20 min ton ropy 
z gdańskiej rafinerii

Gdańskie Zakłady Rafineryjne 
przerobiły już ponad 19,8 min ton, 
głównie ropy romaszkińskiej spro­
wadzanej rurociągiem „Przyjaźń” ze 
Związku Radzieckiego. Jak się za­
kłada w pierwszej połowie listopa­
da br. przerobią one dwudziestomi- 
lionową tonę ropy naftowej.

Mieszkanie 
S. Żeromskiego 
w Zamku Królewskim

Tegoroczny listopad ‘ przebiegać 
będzie w Zamku Królewskim w 
Warszawie jako miesiąc poświęco­
ny pamięci wielkich Polaków. Po 
wystawie o Ignacym Paderewskim, 
19 listopada br. otwarta zastanie 
nowa stała ekspozycja w zamku - 
„Mieszkanie Stefana Żeromskiego".

Za młodu drży nam serce — na 
starość nogi

(gaskońskie)

Imieniny — Karola, Olgierda, Wi­
talisa
1944 _ Grecja została wyzwolona 

spod okupacji hitlerowskiej 
1813 — Meksyk uzyskał niepodleg­

łość
1809 — urodził się Felix Mendel­

sohn, kompozytor niemiecki

Słońce wschodzi o 6.36, zachodzi
0 16.02

■^T G^P>
Na Pomorzu Środkowym przewi­

duje się dziś zachmurzenie małe
1 umiarkowane, przejściowo duże, 
przelotne opady, temperaturę do 
6 st., wiatry umiarkowane, okre­
sowo dość silne, zachodnie, (pi)
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Krajowa Rada ds. Mieszkaniowych
(dokończenie ze str. 1)

cza w koordynowaniu wysiłków i 
działań zmierzających do popra­
wy sytuacji mieszkaniowej lud­
ności.

Otwierając roboczą część po­
siedzenia rady, jej przewodniczą 
cy wicepremier Zbigniew Messner 
scharakteryzował główne zadania 
i problemy, które będą stanowić 
przedmiot prac i zainteresowań 
rady. Wśród zadań rady znajdu­
ją się w szczególności takie jak: 
koordynacja działań służących 
realizacji polityki mieszkaniowej, 
opracowywanie wniosków do per 
spektywicznych programów i pla 
nów rozwoju budownictwa mie­
szkaniowego oraz inicjowanie

działań służących tworzeniu wa­
runków do realizacji tych pla­
nów.

Dlatego też w centrum zain­
teresowania rady w najbliższym 
czasie znajdować się będzie pro­
gram budownictwa mieszkaniowe 
go na najbliższe 5-lecie. Jego kie 
runkowe założenia; oraz uwarun 
kowania scharakteryzował na po 
siedzeniu przewodniczący Komisji 
Planowania przy Radzie Mini­
strów, wicepremier Manfred Go- 
rywoda. Mówiąc o obecnej sy­
tuacji mieszkaniowej określił ją 
jako bardzo trudną i złożoną, a 
także odbiegającą od społecznych 
oczekiwań.

Oceniając istniejące potrzeby 
mieszkaniowe i przewidywane w 
najbliższych latach rozmiary bu­

downictwa wicepremier scharak­
teryzował następnie warunki roz­
woju „meiszkaniówki”. Za naj­
istotniejsze uznał zwiększenie po­
daży materiałów budowlanych, 
rozwój infrastruktury komunal­
nej, szybsze przygotowanie tere­
nów uzbrojonych oraz dostatecz­
ne zdolności wykonawcze. Dla 
rozwiązania wielu z tych proble­
mów potrzebne są — powiedział
— nowe i kosztowne inwestycje 
oraz czas na uzyskanie oczekiwa­
nych efektów produkcyjnych. Mu 
simy także podjąć niezbędne dzia 
łania zmierzające do wprowadze­
nia nowych technologii i rozwią­
zań obniżających materiało- i 
enrgochłónność budownictwa. 
Ważnym zadaniem — w łagodzę 
niu problemów mieszkaniowych
— są także remonty starych do­
mów. Ten kierunek działalności 
ma zyskać w najbliższych latach 
zdecydowany priorytet.

O programie poprawy sytuacji 
w budownictwie i gospodarce 
mieszkaniowej rada dyskutować 
ma na swym najbliższym posie­
dzeniu. (PAP)

Oświadczenie 
radzieckiego 
Ministerstwa Obrony

Moskwa (PAP). W związku z 
rozpowszechnianymi przez NATO 
twierdzeniami, mającymi na celu 
rozmyślne wypaczenie rzeczywi­
stego stanu rzeczy, Ministerstwo 
Obrony Związku Radzieckiego 
oświadcza, co następuje:

Liczba rakiet SS-20 w europej 
skiej części ZSRR wynosi 243, 
zaś na całym terytorium radziec 
kim jest ich znacznie mniej od 
podawanej przez NATO liczby 
441 tego typu rakiet.'

Wieżo zamkowa 
jesiennej szacie.

w Człuchowie w

Fot. K. Ratajczyk

Na polach Pomorza Środkowego

jesienne
Puste są pola po kartofliskach, 

zebrano też w obu wojewódz­
twach Pomorza Środkowego ku­
kurydzę. Pozostały jeszcze tylko 
buraki, a właściwie ich resztki. 
W Koszalińskiem mówi się o kil 
ku procentach. W Słupskiem po­
zostało do wykopania ok. 100 ha 
buraków i to wyłącznie na polach 
gospodarstw uspołecznionych.

Siewy zbóż ozimych zostały już 
definitywnie zakończone. Minęły 
już bowiem wszystkie dopuszczal­
ne do tych prac terminy. Pozosta 
ło trochę niedosiewów, które trze 
ba będzie nadrobić wiosną. Są 
one większe w gospodarstwach 
uspołecznionych.

Trwają w obu województwach 
orki zimowe. Pogoda na razie 
sprzyja. Wiele pól zasila się o- 
becnie obornikiem z myślą o 
przyszłorocznych plonach okopo­
wych. Dotychczas zaorano w wo­
jewództwie słupskim ok. 74 proc. 
planowanego areału, a więc ok. 
50 tys. ha. W województwie ko­
szalińskim zaawansowanie prac

jest mniąjsze, sięga 30 proc. pla 
nowanego areału.

Skup ziemniaków nadal prze­
biega sprawnie. Plan wynikający 
z kontraktacji geesy w woj. ko­
szalińskim zrealizowały dotych­
czas w 70 proc., a słupskie geesy 
w 98 proc. Jedynie słupska WSOP 
jest dopiero na półmetku planu. 
W stu procentach natomiast wy­
konały plan skupu Zakłady Prze 
mysłu Ziemniaczanego. Nadal, 
jak się okazuje, słupscy i kosza­
lińscy rolnicy są mało zapobie­
gliwi i nie spieszą się z zaku­
pem sadzeniaków na przyszło­
roczne zbiory. KPHRiN nie roz­
prowadziło nawet dziesiątej części 
planowanego materiału siewnego. 
Teraz nie ma chętnych, a wios­
ną może być problem z termino­
wym ich odbiorem. Rolnicy po­
winni skorzystać z dobrej rady i 
zakupiwszy sadzeniaki jeszcze 
teraz, odpowiednio zabezpieczyć 
je na zimę. Wiadomo, że najlepiej 
będzie zrobić to u siebie, by uni­
knąć strat, (jakr)

Krwawe zamieszki w Szwajcarii

Konferencja prasowa 
w Konsulacie Generalnym 
ZSRR w Szczecinie

(Inf. w!.). W Konsulacie Gene­
ralnym Związku Radzieckiego w 
Szczecinie, jak zawsze przed ob­
chodami kolejnej rocznicy Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej, odbyła się kon­
ferencja prasowa dla dziennika­
rzy prasy, radia i TV z terenu 
Polski północno-zachodniej. Kon­
ferencję prowadził konsul general 
ny ZSRR w Szczecinie Władymir 
Basaniec; tym razem obecni byli 
również przedstawiciele współpra 
cujących z naszą flotą handlową 
i portami przedsiębiorstw radziec­
kich, m.in. polsko-enerdowsko-ra 
dzieckiej spółki „Uniafrica”.

Głównymi tematami zaintere­
sowania uczestników konferencji, 
którym udostępniono szeroki ze­
staw' wydawnictw dotyczących 
współczesnej problematyki życia 
Kraju Rad, było nowa redakcja 
projektu programu Komunistycz­
nej Partii Związku Radzieckie­
go, postępy w dziedzinie współ­
pracy gospodarczej (ze szczegól­
nym uwzględnieniem inicjatywy 
powołania wspólnych, polsko-ra­
dzieckich przedsiębiorstw przemy 
słowych i innych) oraz działania 
w kwestii rozszerzania wymiany 
turystycznej.

W trakcie konferencji grupie 
dziennikarzy szczególnie zasłużo­
nych w popularyzacji tematyki 
związanej z przyjaźnią i współ­
pracą pomiędzy Polską a ZSRR 
wręczono dyplomy i upominki. 
Wśród wyróżnionych w ten spo­
sób znalazł się stały współpracow 
nik naszej redakcji, specjalizują­
cy się w histori ludowego Woj­
ska Polskiego płk. rez. Henryk 
Czepanko. (jap)

Zurych (PAP). W środę wie­
czorem w Zurychu doszło do 
krwawych zamieszek z powodu 
imprezy zorganizowanej przez 
skrajnie prawicową partię o na 
zwie Akcja Narodowa (Nationa­
le aktion). popierającej dyskrymi 
nacyjne poczynania władz szwaj 
carskich wobec imigrantów. Pod 
czas starć prawicy szwajcarskiej 
z demonstrantami, domagającymi 
się większego liberalizmu wobec 
cudzoziemców doszło do rękoczy 
nówr, w wyniku których 6 osób 
odniosło poważne obrażenia cia­
ła.

Podczas zaplanowanej imprezy 
członkowie „Akcji narodowej" za

mierzali wystąpić z ostrym ata 
kiem przeciwko różnym gminom 
protestanckim, które w ostatnim 
okresie opowiadały się wielokrot 
nie w obronie uciekinierów np. 
z Chile, szukających azylu w 
Szwajcarii.

Niedawno władze szwajcarskie 
podjęły decyzję w sprawie wy­
dalenia kilkudziesięciu Chilijczy 
ków, niezależnie od tego, że ży­
ją oni w. tym kraju już od pię­
ciu lat. Decyzji tej sprzeciwiły 
się różne środowiska kościelne, 
związki zawodowe i znane oso­
bistości życia politycznego i kul 
turalnego.

Hołd naszym dziejom
i narodowym

(dokończenie ze str. 1)

nym trudzie powszednim, o lu­
dziach którzy dzień po dniu 
wytrwale podejmowali swoje 
obowiązki rodzinne, zawodowe i 
obywatelskie.

i listopada rozgorzały nieprzeli 
czonymi światłami cmentarze 
wiejskie i miejskie, mogiły par­
tyzantów wśród lasów7, kwatery 
bojowników o sprawiedliwość 
społeczną, o robotniczą sprawę, 
groby żołnierzy polskich i ra­
dzieckich, którzy padli na szla­
ku bitewnym wiodącym przez 
Polskę do Berlina.

Wśród ok. 30 tys. polskich 
cmentarzy są również takie, któ­
re skłaniają nie tylko do zadu­
my o przemijaniu: Oświęcim,
Treblinka, Majdanek... Te nazwy 
budzą popłoch w' sercach milio­
nów ludzi na całym świecie, 
przypominają umęczonych i za­
mordowanych, których prochy 
były w latach hitlerowskiej oku­
pacji smugami dymów nad pie­
cami krematoriów. Ich los jest

przestrogą dla żywych, kiedy na 
szali historii ciągle ważą się sio 
wa „wojna’’ i „pokój”.

Kwesta na Powqzkach
Piątek, sobota i niedziela były 

dniami kw7esty na warszawskich 
Powązkach. Sobota była — jak 
ocenia Jerzy Waldorff — naj­
bardziej udanym dniem w do­
tychczasowej historii tej akcji. 
Zebrano — wg. wstępnych da­
nych — ok. miliona zl.

1 listopada kwestowali liczni 
przedstawiciele warszawskiej kul 
tury i nauki. Z puszkami i opas 
kami z napisem „Ratujmy zabvt 
ki Powązek” można było spotkać 
wielu czołowych aktorów' m. in. 
Ninę Andrycz, Ryszardę Hanin 
Aleksandrę Śląską, Annę Nehre­
becką, Annę Seniuk, Danutę Sza 
flarską, Ew7ę Wiśniewską, Magda 
lenę Zawadzką, a także Wiesła­
wa Golasa, Gustawa Holoubka; 
Tadeusza Łomnickiego. Daniela 
Olbrychskiego. Wojciecha Siemio 
na, Jana Swiderskiego. (PAP)

Zderzenie dwóch pociągów towarowych
1 bm. w godzinach przedpołud 

niowych, w obrębie stacji PKP 
Gdańsk Główny doszło do bocz 
nego zderzenia na rozjeździe 
dwóch pociągów towarowych. 
Kilkanaście wagonów wykoleiło 
się zrywając jednocześnie elek­
tryczną sieć i tzw. bramownicę 
trakcyjną. Na szczęście ofiar w 
ludziach nie było. Wypadek spo

wodował duże zakłócenia w ru­
chu pociągów dalekobieżnych i 
podmiejskich w tym regionie. 
Jak ustaliła komisja powołana 
przez Północną DOKP przyczyną 
wypadku było najprawdopodob­
niej przejechanie semafora ze zna 
kiem stop przez kierownika jed 
nego z pociągów. (PAP).

Dobry skup miodu
Mimo niesprzyjającego pszcze­

larstwu tegorocznego sezonu, czę 
stych opadów i chłodów, zbiory 
miodu są niezłe. Wskazuje na to 
przebieg jego skupu; dotych­
czas spółdzielnie kupiły ok. 6 
tys. ton miodu, czyli więcej o 
ok. 700 ton niż w tym samym 
czasie ub. roku. Jeśli nawet przy 
jąć, że składa się na tę ilość 
miód dostarczony również z zapa 
sów przetrzymywanych przez 
pszczelarzy, to jednak o osiągnię 
tych wynikach stanowi tegorocz 
na „produkcja” pszczół. (PAP)

ile oszczędzamy?
Zakończył się październik — 

tradycyjny od lat miesiąc oszczę 
dzania. Brak jeszcze pełnych da­
nych statystycznych. Wiadomo 
jednak, że dwie jego pierwsze de 
kady przyniosły wzrost wkładów 
w PKO o 7,7 mld zł (4,8 mld zł 
w podobnym okresie ubr.). O tę 
kwotę można więc powiększyć 
1146 mld zł jaki łącznie posiada 
my w formie oszczędności w 
tym banku. W przeliczeniu na 
„statystycznego Polaka” wynosi 
to blisko 31 tys. zł, nie licząc 
bonów rewaloryzacyjnych.

satelitę szpiegowskiego
Waszyngton (PAP). Międzyna­

rodowa załoga wahadłowca ko­
smicznego Challenger umieściła 
we czwartek na orbicie około- 
ziemskiej 70-kilogramowego sate 
litę wojskowego. Zadaniem nisko 
orbitalnego satelity (pierwotnie 
planowano umieścić go podczas 
poprzedniego, kwietniowego lotu 
Challengera), jest śledzenie ra­
dzieckiego systemu pocisków od 
palanych z okrętów podwod­
nych.

Agencja Reutera pisze, iż umie 
szczenię satelity na orbicie jest 
jedynym elementem tygodnio­
wego programu lotu nie kontrolo 
wanym przez nadzorujący obec­
ną misję Challengera ośrodek w 
Oberpfaffenhofen w RFN.

„Wojny 
na drodze do

(dokończenie ze str. 1)

na my ch — 30 września i 1 paź­
dziernika — nowe propozycje roz 
brojeniowe przedstawiła delegacja 
radziecka.

Przed przybyciem delegacji 
amerykańskiej do misji radziec­
kiej grupa dziennikarzy miała 
okazję do rozmowy z szefem de­
legacji radzieckiej, amb. Wikto­
rem Karpowem. Stwierdził on, 
że nie ma żadnych sygnałów na 
tema.t tego, jakie będą propozy­
cje amerykańskie. Delegacja ra­
dziecka złożyła swoje propozycje, 
znajdują się one na stole roko­
wań. Teraz delegacja radziecka 
wysłucha ,z uwagą propozycji ame 
ry kańskich.

Zapytany, czy oczekuje jakiegoś 
postępu w dziedzinie kontroli 
zbrojeń przed spotkaniem na 
szczycie Gorbaczow — Reagan, 
które ma odbyć się w Geneiwie 
w dniach 19—20 listopada, Kar- 
pow odparł, że zależy to od Ame 
rykanów. Jak powiedziałem —

U przeszkodą 
porozumienia

stwierdził —1 na stole rokowań 
znajdują się nasze propozycje. 
Są one wszechstronne i otwie­
rają drogę do porozumienia. Za­
warcie go zależy teraz od Sta­
nów Zjednoczonych.

Amb. W. Karpow ani nie po­
twierdził, ani nie zdementował 
doniesień, że Związek Radziecki 
przedstawił projekt porozumienia 
oparty na radzieckich propozy­
cjach rozbrojeniowych.

Na pytanie, czy nadal uważa 
amerykańską inicjatywę obrony 
strategicznej (SDI), zwaną także 
planem „wojen gwiezdnych”, za 
przeszkodę na drodze do osiągnię 
cia postępu w rokowaniach amb. 
W. Karpow odpowiedział twier­
dząco, podkreślając, że strona ra 
dziecka uważa to za sprawę waż 
ną. Delegacja radziecka uważa — 
stwierdził amb. W. Karpow — 
że SDI jest jedną z głównych 
przeszkód na drodze do osiągnię­
cia porozumienia w sprawie dra­
stycznej redukcji broni strategicz 
nej.

Ocena kampanii
wyborczej ds Sejmu

(dokończenie ze str. 1)

cenił formy i metody dotarcia 
aktywu PRON do wyborców ze 
sprawami ordynacji i Deklaracji 
PRON. Dzięki rozwinięciu różno 
rakich kontraktów, w tym imprez 
artystycznych i sportowych, a- 
kcji publicystycznych i odczyto 
wych, festynów młodzieżowych 
sond prasowo-radiowych, udało 
się osiągnąć duże zainteresowa­
nie problematyką wyborczą spo­
łeczeństwa, w tym młodzieży.

Łącznie w obywatelskich ze­
braniach konsultacyjnych, w 
spotkaniach posłów z wyborca­
mi i przedwyborczych zebraniach 
środowiskowych, uczestniczyło w 
województwie ponad 58 tys. wy 
borców. *

Do spraw poruszonych przez 
tow. Zdzisława Wieliczkę, nawią 
zali dyskutanci: Wacław Budre 
wicz, Zenon Jońca, Marian Gó­
recki, Władysław Makówka, Mie 
czysław Sudoł, Henryk Śmieszek, 
Marian Okulicz, Zdzisław Kwaś 
nicki, dzieląc się uwagami na 
temat zaangażowania w kampa­
nii wyborczej.

W trakcie posiedzenia wyróż­

niający się aktywiści, za spo­
łeczną pracę w okresie przedwy 
borczym, zostali uhonorowani 
dyplomami, nagrodami książko­
wymi.

Prowadzący spotkanie poseł na 
Sejm, przewodniczący RW PRON, 
Józef Kiełb, skierował do prze­
wodniczących rad terenowych 
PRON, kandydatów na posłów, 
posłów, aktywu sygnatariuszy 
działającego w PRON, słowa ser 
decznych podziękowań za wysi­
łek i zaangażowanie, który za­
owocował społecznym poparciem 
kandydatów na posłów w dniu 
13 października br. Najważniej­
szą sprawą w chwili obecnej, po 
wiedział,. jest właściwe spożyt­
kowanie doświadczeń wynikają­
cych z toku kampanii, pilnowa­
nie realizacji wniosków i postu­
latów. Zapewnił, że koszalińscy 
posłowie czynić będą wszystko 
co w ich mocy dla dobra kraju, 
pożytku województwa.

Zebrani w końcowej części po 
siedzenia poparli inicjatywę pre 
zydium Rady Krajowej PRON, 
zwolnienia osób skazanych i tym 
czasowo aresztowanych za prze­
stępstwa niekryminalne. (Ib)

PHZ „Navimor” wspólnie z firmq holenderską realizuje kontrakt no bu­
dowę stoczni remontowej w stolicy Nigerii - Lagos. Drogą morska prze­
transportowane będą: maszyny, dźwigi, promy, motorówki, holowniki i pon­
tony.

Na zdjęciu jednostki pływające dla Lagos, wykonane w stoczni „Wisla”,
CAF - J. Uklejewski

Na finiszu roku
Z prośbą o syntetyczną ocenę sytuacji gospodarczej kraju dzien­

nikarz PAP zwrócił się do dyrektora zespołu analiz gospodarczych Ko­
misji Planowania przy Radzie Ministrów — S. Milewskiego, Oto je­
go wypowiedź:

Sytuacja fest rzeczywiście zło 
żona, choć nie można jej ocenić 
jako negatywną. Z jednej stro­
ny — wiele wskazuje na to, że 
w br. tempo wzrostu gospodar­
czego będzie wolniejsze niż w 
ubiegłych 2 latach. Nie udało 
się do tej pory w pełni zniwe­
lować konsekwencji trudnej zi­
my, zwłaszcza w gałęziach su­
rowcowych. Opóźnienia w pro­
dukcji w stosunku do planu no 
tujemy w hutnictwie, w cemen­
towniach, w produkcji nawo­
zów sztucznych oraz w wydoby­
ciu siarki. To zjawisko osłabia 
niektóre ogniwka łańcucha zaopa 
trzeniowego. Opóźnienia wystę­
pują także z reguły tam, gdzie 
przeważa aparaturowy układ 
technologiczny i gdzie z tech­
nicznego punktu widzenia odro­
bienie poniesionych strat jest 
prawie niemożliwe.

Z drugiej — należy jednak 
podkreślić, że począwszy od mar 
ca niemal we wszystkich dzie­
dzinach gospodarki, a także glo 
balnie, tempo wzrostu produkcji 
jest zbliżone do planu. Dotyczy 
to zarówno przemysłu, gdzie 
wzrasta ona o 4 proc., jak i 
rolnictwa, którego zbiory w tym 
reku są zbliżone a nawet prze­
kraczają osiągnięte w ubiegłym, 
zaliczanym do rekordowego. Do 
tyczy to np. zbiorów7 ziemnia­
ków7, rzepaku. Zbiory zbóż by­
ły także dobre, jedynie o 2,5 
proc. niższe od również rekor­
dowych w' ub. r. Poprawiła się 
sytuacja w- skupie żyw7ca. Według 
obecnych prognoz sądzić można, 
iż przewyższy on ubiegłoroczny 
o 5 proc. W istocie więc nie ma 
powodów do obaw o najbliższą 
przyszłość rynku żywmościowego, 
choć oczywiście wiele zależy od

tego, w jaki sposób zbiory zo­
staną spożytkowane.

Ta dobrze rokująca ocena nie 
może odnosić się do całokształtu 
sytuacji rynkowej. Podobnie jak 
w latach ubiegłych również w 
tym roku nie udało się utrzy­
mać w ryzach planu wzrostu do 
chodów pieniężnych ludności, 
zwłaszcza wynagrodzeń. Obecnie 
szacujemy, że ten ostatni wy­
niesie ponad 18 proc. Bardziej 
skuteczne natomiast okazały się 
przedsięwzięcia dyscyplinujące 
wzrost cen. Obecne prognozy 
pozwalają sądzić, że utrzyma 
się on w granicach 14—15 proc. 
Gdyby więc zwiększenie dostaw 
tow7arów na rynek odpowiadało 
osiąganemu od marca tempu 
wzrostu produkcji, problemy z 
bieżącym równoważeniem rynku 
nie miałyby praktycznie miej­
sca. Niestety dostawry wzrastają 
wolniej — o ok. 2 proc. Stąd na 
rastanie luki inflacyjnej. Trud­
no jeszcze ocenić na ile produk 
cja październikowa zasili rynek. 
Handel spodziewa się wprawdzie 
nieco większego zastrzyku towa­

rów7. Generalnie jednak struktu­
ra produkcji była przez ostatnie 
9 miesięcy niezbyt korzysna z 
tego punktu widzenia. Szybciej 
od dostaw rynkowych wzrastała 
produkcja eksportowa i inw7esty 
cyjna.

Wzrost ten był jednak niedo­
stateczny, aby zlikwidować o- 
późnienia w7 eksporcie, jakie 
powstały na początku roku, 
zwłaszcza w dostawach do kra­
jów kapitalistycznych, o których 
poziomie decydują głównie wę­
giel, siarka oraz wyroby walco­
wane; Stąd też po raz pierwszy 
od 2 lat możemy nie odnotować 
w tym roku wzrostu eksportu 
do krajów tzw. II obszaru płatni 
czego. Wpływa na to również 
zbyt niski eksport wyrobów’ prze 
mysłu elektromaszynowego.

Na ile obecna sytuacja gospo­
darcza w7płynąć może na warun­
ki codziennego życia? Nie ma 
podstaw7 aby obawiać się pogor 
szenia w7 tej dziedzinie. Wiele za 
leży jednak od tego jak przebie 
gać będą procesy gospodarcze 
w ostatnich 2 miesiącach roku i 
na ile uda się bardziej zdyscy­
plinować i uzależnić wzajemnie 
wzrost płac i wzrost produk­
cji.

Notował:
Janusz Kotarski
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Jądrowa
„Koszalin“?!

Rozmowa i GUSTAWEM SYGĄ, dyrektorem 
Zakładu Energetycznego w Koszalinie

Narodowy Czyn Pomocy szkole, to nie tyle sprawdzian
społecznego zaangażowania, co obiektywna konieczność. Na­
kłady na oświatę rosną zbyt wolno, potrzeby o 
le szybciej. Już dziś w wielu szkołach województwa zaję­
cia odbywają się również w pomieszczeniach gospodarczych 
i socjalnych Co będzie za dwa lata, kiedy do szkol trai. 
kolejny wyż demograficzny. Jeśli sytuacja me ulegnie po­
prawie, dried kończyć będą naukę w późnych 
wieczornych, brak sal gimnastycznych .*£d”!
na zdrowiu maluchów, a o prowadzeniu jakichkolwiek za 
jąć pozalekcyjnych, z uwagi na brak pomieszczeń, mes bię- 
dzie mowy. Szkoły przy niemałym wysiłku i trudnoścmc 
knJo mimo w «tanie realizować wyłącznie program dyaaK-

Energetycy i ciepłownicy 
mają podobne problemy. Im zim 
niej na dworze tym większe1, za­
interesowanie opinii społecznej 
towarzyszy ich pracy—

— Tak jest w istocie, chociaż 
nie wiem dlaczego. Czy dostarcza 
nie energii elektrycznej w maju, 
czy wrześniu jest mniej istotne 
dla użytkowników niż w grud­
niu?

— Niby nie, ale jej dostawy w 
sejzonie jesienno-zimowym są bar 
dziej zagrożone, knam np. na my 
śli porywiste wiatry.

— Wynikających z warunków 
atmosferycznych awarii uniknąć 
się nie da, tym niemniej istotnie 
jesienią wykonujemy różne prace 
przygotowujące sieć energetyczną 
do zimy.

— Czy made rozeznanie, które 
oddnki sieci narażone są najbar­
dziej na awarie podczas jesienno- 
-zimowego szczytu?

— W zasadzie tak. Obawialiś­
my się o ciągłość dostaw energii 
elektrycznej dla dzielnicy Kosza­
lina, Kokosowa. Podłącza się tam 
corocznie do sieci dziesiątki no-

KIEDY dwa lata temu z rę 
kopisu powieści Czesława 
Forysia wybierałem frag­
ment do druku w „Głosie Porno 

rza”, zatytułowałem go .pięt­
ra”, choć zdarzenia powieściowe 
toczą si£ na statku. Krótka po­
wieść Forysia zaskakuje świe­
żością obserwacji. Choć autor 
dał jej tytuł „Żeton” (człowiek 
nisko postawiony w hierarchii 
służbowej, niczym martwy przed 
miot, którym posługują się in- 
ni), równie dobrze mogłaby ona 
w tytule mówić o piętrach, feu 
dalnej hierarchii i rytuale.

Powieść Forysia można odczy 
tać jako demaskatorską. Jej 
świeżość ujawnia się na tle sła 
bości polskiej marynistyki. Prze 
ważająca jej część, to piśmien­
nictwo emerytowanych kapita­
nów oraz literatura porejsowa, 
reportażowa i beletrystyczna. W 
jednym i drugim przypadku 
przynosi zapis spraw dostrzega­
nych z mostku kapitańskiego i 
zasłyszanych w mesie oficer­
skiej, rzadziej — z pokładów ro 
boczych.

Narrator Forysia spogląda na 
zbiorowość statku z pokładów i 
zakamarków najniższych, oczy­
ma stewarda lub pomocnika ste 
warda, który sprząta korytarze 
i schody od pokładów najniż­
szych po Akropol, operuje odku 
rzaczem i mokrą szmatą. Tylko 
czasem podaje koniak i kawę i 
winien promienieć z zadowole­
nia, jeśli kapitan powie: dzię­
kuję. W czasie uroczystości ka­
pitan lub oficer mogą dać znak 
przyzwolenia, by steward ze 
wskazanej butelki nalał sobie i 
wychylił kieliszek za ich i swo­
je zdrowie. Na statku, jedno­
stce liczącej ponad dwieście

wych domów, zakładów rzemie­
ślniczych, a starej sieci nie mo­
dernizuje się. Poza tym ze wzglę 
du na wiadome kłopoty z dosta­
wami koksu .i węgla mieszkańcy 
dzielnicy ratować się będą dogrze 
wając sWe domy piecykami elek 
trycznymi. Aby zapobiec nie koń 
czącym się awariom instalujemy 
właśnie kilka nowych stacji 
transformatorowych, co .powinno 
poprawić sytuację.

— A inne słabe punkty?
— Takie miasta, jak Połczyn 

Zdrój czy Czaplinek zasilane są 
bezpośrednio z linii przesyłowych 
o średnim napięciu, a nie poprzez 
Główne Punkty Zasilania jak być 
powinno. Ale nie są to sytuacje 
dramatyczne. Przy szczytowym 
poborze wystąpić mogą spadki
nd’pi^'Ciäi
_W redakcji odbieramy wiele

tełejfomów od Czytelników, którzy 
narzekają bądź to na nie oświet­
lone nocą ulice, bądź to na ich 
rzęsistą iluminację w czasie 
dnia...

osób, jest wiele pięter architek 
tonicznych i hierarchicznych. Za 
sadniczy podział przebiega mię­
dzy piętrami najniższymi, a za 
siedlonymi przez ludzi ze szli­
fami oficerskimi. Są podziały 
inne: między smarownikami,
mączkarzami i nawigatorami. 
Każda z tych grup ma oddziel-

DEBIUT Ci. FORYSIA

ną jadalnię i właściwe miej­
sce w sali kinowej na statku. 
Steward, człowiek z niskiego po 
kładu, ma dostęp do wszystkich 
pięter, z Akropolem włącznie.

Opis społeczności statkowej o- 
czyma stewarda nie jest nowo­
ścią w powojennej marynistyce. 
Przed laty dziennikarz Lech Nie 
krasz zatrudnił się na statku ry 
backim na tym stanowisku i na 
pisał jedną z najlepszych ksią­
żek reportażowych ze statku — 
„Półmiskiem przez Atlantyk”. 
Publikując książkę reportażową, 
operującą autentycznymi nazwi­
skami, nie mógł sobie pozwolić 
na' kreślenie karykaturalnych wi 
zerunków osób, opisu ich bufo 
nady i pogardy dla ludzi z niż 
szych pokładów. Nie mógł tego 
uczynić, bo autorowi groziły 
procesy sądowe. Posługując się 
formą powieściową Foryś był 
zwolniony od ograniczeń, któ­
rym podlega pisarstwo reporta­
żowe.

getyczny nie ma możliwości co­
dziennego patrolowania wszy­
stkich ulic ponad 100-tysięcznego 
miasta, jakim jest przecież Ko­
szalin. Jeśli ktoś zauważy takie 
przypadki o jakich pan wspom­
niał, prosimy powiadomić Pogoto 
wie Energetyćzhe tel. 091. Po ta­
kim sygnale nasza ekipa natych­
miast wyjedzie aby naprawić 
uszkodzenie, o ile w tym czasie 
nie będzie zajęta poważniejszą a 
warią. •

— Zakład Energetyczny Kosza­
lin jest właściwie wyłącznie dy­
strybutorem przesyłanej central­
nie energii elektrycznej...

— No, niezupełnie. Nie wszy 
scy wiedzy, że w województwie- 
koszalińskim produkuje energię 
pięć małych elektrowni wodnych. 
Największa z nich w Rosnowie 
dostarcza do sieci państwowej 3 
MSW.

— To niewiele. Cale wojewódz 
two zużywa fej dziennie przy wię 
fcszym obciążeniu 210 MW.

— Rzeczywiście, małe elektrow 
nie wodne zaspokajają zaledwie 
2 proc. naszych potrzeb. Ale w 
przyszłości, gdy ruszy Elektrow­
nia Jądrowa „Koszalin”...

— Przepraszam nie dosłysza­
łem...?

— Potrzeby energetyczne kraju 
wymagają wybudowania do 2000 
roku drugiej i trzeciej po żarno 
wieckiej — elektrowni jądrowej, 
w tym może i tą, którą w pra 
each studialnych nazwano właś­
nie „Koszalin” ze wstępną lokali 
zacją koło Darłowa, lub w Gą 
skach.

— Już widzę przerażone twarze 
niektórych Czytelników. Dużej 
części opinii publicznej elektrow­
nia jądrowa kojarzy się z wizją 
atomowego grzyba.

— Niesłusznie. Obecnie na świe 
cie pracuje ponad 500 takich elek

trowni. Doświadczenia z ich ek- j 
sploatacji pozwalają postawie J 
wniosek, że są one bardziej bez 
pieczne dla środowiska naturalne 
go niż elektrownie konwencjo­
nalne.

— Ale dla regionu turystycz­
nego, jakim jest nasze wojewódz 
two lepiej jest nie mieć na swo­
im terenie ani Jednej* ani dru­
giej. '

— Patrzy pan na to zbyt jedno 
stronnie. Nasz niebogaty przecież 
region zyskałby na tym 
bardzo. Przy realizacji tego typu 
inwestycji do 20 proc. środków 
finansowych przeznaczyć można 
na budowę tzw. infrastruktury 
techniczej i społecznej, a więc 
dróg, wodociągów, ale i szkół, a 
przede wszystkim mieszkań. W 
przypadku elektrowni jądrowej 
byłaby to kwota około 80 mld zł! 
W przypadku lokalizacji takiej 
elektrowni w Gąskach odpadłby 
problem ogrzewania trzech miast 
— Koszalina, Kołobrzegu i Biało­
gardu. Gorąca woda dla miast 
jest produktem „ubocznym” przy 
wytwarzaniu energii.

— Czy nie podchodzi Pan do 
tego zbyt optymistycznie.

— To nie tylko moje zdanie. 
W ubiegłym tygodniu obradowały 
nad tym problemem prezydia 
dwóch komisji WRN: Rozwoju
Społeczno-Gospodarczego, Prze­
strzennego i Gospodarki Finanso­
wej, oraz Gospodarki Wodnej, 
Morskiej i Ochrony Środowiska. 
Zobowiązały one władze woje 
wódzkie o ubieganie się o loka 
lizaćję elektrowni jądrowej właś­
nie na naszym terenie.

— Dziękując Panu za rozmowę 
mogę zapewnić, że jeszcze nie­
jednokrotnie wrócimy na naszych 
łamach do tego tematu.

Rozmawiał:.

Mirosław Marok Kromer

wyostrzone ucho na słownictwo 
marynarskie: „Wypotniki, uwa­
żajcie, niebo wypucowane”. Chęt 
nie posługuje się soczystymi o- 
kreśleniami. To wszystko pod­
kreśla autentyczność monologu 
stewarda i jego sposobu postrze 
gania świata.

Narrator w powieści Forysia 
świadomie zgodził się zostać że 
tonem. Więc nie użalą śię na 
łós^ Jest człowiekiem noWym na 
statku, stąd jego ciekawość i 
spostrzegawczość. Niczemu się 
nie dziwi, nie popada w zachwy 
ty podczas wędrówek po obcych 
portach i lądach. Przyjmuje 
świat takim, jakim on jest. Jest 
zresztą ciekaw świata, korzysta 
z każdej okazji, by zobaczyć jak 
najwięcej. Refleksja nad sobą i 
otoczeniem (wezwanie kierowa­
ne do siebie: interpretuj się) 
pozwala mu zachować tożsa­
mość i godność.

KRÓTKA powieść Forysia 
czyta się dobrze, znajdu­
jąc w niej ostry rysunek 
feudalnych wręcz układów hie­

rarchicznych na współczesnym, 
uprzemysłowionym statku. Po­
wieść 50-letniego prawnika z 
Kołobrzegu była w 1982 r. wy­
różniona U nagrodą w konkur­
sie Wydawnictwa „Iskry” na de 
biut prozatorski. Jak myślę, do­
ceniono w niej świeżość spojrze­
nia na świat marynarski oraz 
walory dosadnego, plastycznego 
języka.

Józef Narkowicz
Czeslaw Foryś — Żeton. Wyd. I. 

Nakład 10 000 egz. Państwowe Wyd. 
„Iskry”. Warszawa 1086. str. 106. 
Cena 40 zł.

dzie marzyc.

SŁUPSK, nie odbiega w tym 
zakresie od średniej krajo­
wej. Chociaż w mieście na 
rzecz oświaty czyni się ostatnio 

sporo, braki i kłopoty nauczycie 
lom ł uczniom nie są obce. W 
maju na temat oświaty i wy­
chowania dyskutowano na ple­
narnym posiedzeniu Komitetu 
Miejskiego PZPR. Wtedy zapad­

ły decyzje o zainteresowaniu ideą 
Narodowego Czynu Pomocy Szko 
le wszystkich podstawowych orga 
nizacji partyjnych. Dokonano też 
wstępnej oceny zaangażowania 
członków partii i zakładów pra 
cy w realizacji idei. Do dnia 
dzisiejszego informacje na ten 
temat złożyły 62 organizacje par 
tyjne. Z analizy wynika, ie w 
NCPS najbardziej zaangażowane 
jest środowiska nauczycielskie. 
Do akcji na rzecz pomocy szkole 
włączyły się tylko 3 spółdziel­
nie.

Fundusz Miejskiego Komitetu 
Narodowego Czynu Pomocy Szko 
le wzbogacił się w tym roku o 
ponad 12 min*, złotych. Nie jest 
to jednak całkowity wkład miesz 
kańców. ‘ W kwocie tej nie 
uwzględniono np. kwot pienięż­
nych jakie wpływają na fundusz 
MK NCPS w wyniku dobrowol­
nego opodatkowania się zakła­
dów pracy, instytucji, organiza­
cji partyjnych. Suma ta praw­
dopodobnie wzrośnie, bo w Zer 
soole Szkół Muzycznych i Ze­
spole Szkól Medycznych trwają 
przygotowania do rozpoczęcia spo 
łecznej zbiórki pieniężnej. Fun­
dusze pochodzić będą z opodat­
kowania zarobków nauczycieli. 
Podobne "działania podejmowane 
są również w Wyższej Sżkole Pe 
dagogicznej w Słupsku i Woje­
wódzkiej i Miejskiej Bibliotece 
Publicznej.

Nie wszyscy jednak włączyli 
się do szeroko propagowanej ak­
cji. Mówiono o tym z zaniepo­
kojeniem podczas ostatniego po 
siedzenia egzekutywy Komitetu 
Miejskiego PZPR. W gronie in­
stytucji, które wówczas wymie­

niono znalazł się Urząd Woje­
wódzki, który deklaruje jedynie 
udział nielicznych pracowników 
przy pracach nie wymagających 
kwalifikacji budowlanych. Na 
apel nie zareagowało Wojewódz 
kie Przedsiębiorstwo Komunika­
cji, które wcześniej szeroko re­
klamowało ideę NCPS.

Wśród zakładów, które na ee

le oświatowe postanowiły prze­
znaczyć fundusze znalazły się 
PZPS „Alka”, które dokonały jed 
norazowej wpłaty 6 min złotych.

Ale NCPS to nie tylko pienią 
dze. Liczy się przecież każdy dar. 
Z ciekawą inicjatywą wystąpił 
więc Wojewódzki Urząd Teleko­
munikacji, który nie deklarując 
żadnych kwot, bezpłatnie zobo­
wiązał się założyć w czynie spo 
łecznym instalację telefoniczną w 
nowo wybudowanej szkole.

Zespół Teatru Dramatycznego 
postanowił zorganizować bezpłat 
ny spektakl dla dzieci specjalnej 
troski.

Wśród zakładów, które posta­
nowiły wesprzeć ideę NCPS zna 
lazły się także Słupskie Fabry­
ki Mebli, które na budowę sa­
li gimnastycznej przy SP nr 11 
przekazały 100 tysięcy złotych, a 
ponadto zobowiązały się do świad 
czenia usług transportowych, za 
deklarowały również pomoc ma 
teriałową.

70 tysięcy złotych dla Zespo­
łu Szkół Ekonomicznych, Zespo 
łu Szkół Gastronomicznych i Ze 
społu Szkół Zawodowych posta­
nowiło przekazać PSS „Społem”, 
Natomiast pracownicy Narodom 
wego Banku Polskiego dokona­
li już jednorazowej wpłaty na 
konto NCPS, a od stycznia za­
łoga postanowiła się opodatko­
wać. Ponadto bankowcy będą fun 
dować 3 nagrody dla absolwen­
tów LO I oraz dla 1 ucznia ze 
szkoły podstawowej.

Deklaracji tego typu jest wię 
cej. Liczy się przecież każda zło 
tówka.

Krótka powieść Forysia pod 
względem formalnym jest zwie 
rżeniem stewarda, składanym in 
nej osobie. W tej konwencji u- 
zasadnione są rozważania narra 
tora o sobie i jego wspomnienia 
dzieciństwa ze Śląska. Autor na 
wet nie próbuje układać swojej 
prozy według sprawdzanych

wzorów powieściowych. Nie ma 
tu typowej akcji. Bardziej ona 
przypomina zapiski pamiętnikar 
skie, niż powieść klasyczną. A 
zwierzenie zostało opowiedziane 
z potrzeby określenia siebie i 
swojego miejsca. „Mówiło we 
mnie: interpretuj się — zaczy­
na narrator. — Interpretuj się 
nieustannie, a będziesz żył. Żył 
tutaj. Na statku, z sobą, z za­
łogą (...) Pamiętaj, jesteś boją z 
pulsującym światłem, które do­
wodzi twojej tożsamości, twego 
słowa, wzroku, gestu”.

Zaletą książki Forysia jest tak 
że język. Autor posługuje się 
najczęściej zdaniami krótkimi, 
pełną garścią korzysta z soczy­
stego żargonu marynarskiego, z 
mody zastępowania słów po­
wszednich określeniami bardziej 
wyszukanymi. Przyjęcie u kapi­
tana narrator nazwie „grand fe­
stiwal towarzyski”, nie mówi, że 
domyślał się, ale „od dawna le 
żakowała mi myśl”. Autor ma

Piotr Głowacki

Nie w Kołobrzegu
Nawiązując do zamieszczonego niedawno artykułu „Pat” 

informujemy, że wspomniany tam zawodnik „Gryfa” jest 
funkcjonariuszem Rejonowego, Urzędu Spraw Wewnętrz­
nych nie w Kołpbrzegu, lecz w Słupsku.

— Są to skutki awarii urzą- 
dzień technicznych. Zakład Ener-

Jak już informowaliśmy ryba­
cy kołobrzeskiej „Barki” wyko­
nali roczny plan połowów. W 
ciągu niespełna 10 miesięcy od­
łowili ponad 26 tys. ton ryb bał 
tyckich. Głównie dorszy i śle­
dzi.

Każdy dodatkowo złowiony ki­
logram ryb będzie więc wzboga 
cał zaopatrzenie rynku. Dzięki te 
mu, że sieci są pełne ryb to i 
wydziały przetwórstwa wstępne

go jak' i marynaciarnia oraz so- 
larnia mają pełne ręce roboty.

Na tak duży sukces złożyła się 
wytężona praca zaplecza lądo­
wego, które na czas przygotowy 
wało skrzynie na ryby, lód, na­
prawiało i szyło nowe sieci, a 
także sprawność techniczną jed­
nostek łowczych. Gratulujemy.

(kar)

Zdjęcia: K. Ratajczyk
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CO WYNIKA Z KONTROLI ZAŁATWIANIA SKARG?

Po ludzku 
podchodzić
do ludzkich spraw

Informację o wynikach kontroli załatwiania wniosków i skarg 
obywateli, złożoną przez przewodniczącego Komisji Skarg i Wnios­
ków KiW płk. STEFANA DĄBROWSKIEGO Egzekutywa KW PZPR 
w Koszalinie przyjęła przed kilku dniami. Wcześniej — w połowie 
października — przedyskutowała przygotowywane dla instancji ma­
teriały Komisja Skarg i Wniosków, Sama kontrola, o której gazeta 
informowała na bieżąco, odbyła się 19 i 20 września br., a dotyczyła 
sposobu załatwienia 30 wybranych spraw iz 15 miejscowości woj. ko 
Szalińskiego.

WŁAŚCIWIE badanie, jaik za 
łaitwiane są skargi, nie by­
ło w działalności Komisji 
nowością — nieraz już w latach 

ubiegłych poddawała ona analizie 
ten temajt czy to odnośnie okreś­
lonych środowisk zawodowych, 
czy miejscowości. Tym razem jed 
nak w skład zespołów, które śla 
dem wybranych skarg ruszyły w 
teren, wchodzili nie tylko praco w 
nicy Referatu Listów i Inspekcji 
KW, czy członkowie Komisji 
Skarg i Wniosków, ale także człon 
kowie Woj. Komisji Kontroli: Par 
tyjnej, Woj. Komisji Rewizyjnej, 
inni pracownicy KW oraz... dzień 
nikarze.

— Rozszerza się grono działa­
czy, współpracujących z Komisją 
Skarg — stwierdził kierujący Re 
feratem Listów i Inspekcji KW 
PZPR w Koszalinie E. Bartkie­
wicz.

Szeroki aktyw społeczny, zaan­
gażowany w realizację partyj­
nych uchwał w sprawach skarg, 
powierzenie nadzoru nad całoś­
cią kontroli jednemu z sekreta­
rzy KW, czy wreszcie zwiększenie 
obsady kadrowej w samym Re­
feracie Listów i Inspekcji Komi­
tetu Wojewódzkiego w Koszali­
nie — wszystko to świadczy, że 
do problemu tego kierownictwo 
wojewódzkiej instancji partyjnej 
przywiązuje dużą wagę.

Województwo koszalińskie „przo 
duje” w kraju pod względem 
liczby skarg, kierowanych wprost 
do władz centralnych — zarów­
no partyjnych, jak admtomtracyj 
nych. Rośnie też liczba skarg, 
kierowanych do władz wojewódz 
kich, z pominięciem instancji te­
renowych, czy najbliższych skar­
żącemu się podstawowych orga­
nizacji partyjnych. Dlaczego tak 
się dzieje? Dlaczego ludzie ocze­
kują pomocy tylko od „góry”, o- 
mijając te szczeble władzy i par­
tii, do których mają najbliżej?

Szukanie odpowiedzi na to py 
tanie, dotarcie do „źródeł powsta 
wania skarg” i znajdowanie „sku 
teczniejszych metod i sposobów

ich eliminowania” — jak to for­
mułuje uchwała KW PZPR w 
Koszalinie w sprawie roli i za­
dań instancji i organizacji par­
tyjnych oraz administracji w za­
łatwianiu listów, skarg i syg­
nałów ludności było celem oma­
wianej kontroli;

Co w jej toku ujawniono? Czy 
założone cele osiągnięto?

Można byłoby tu odwołać się 
do dokładnych dziennikarskich 
relacji z poszczególnych spraw, 
będących przedmiotem kontroli. 
Cytować ponownie przykłady bra 
ku ludzkiego stosunku do pracow 
nika ze strony tych kierowników, 
którzy już dziś, po zbadaniu skar 
gi, kierownikami być przestali. 
Przykłady luksusowego wyposaża­
nia lękali dla urzędu i dewasta­
cji budynków mieszkalnych. Nie- 
wywiązywania się urzędników z 
ich służbowych obowiązków, dzia 
łączy — z ich służebnej roli wo­
bec społeczeństwa. Przykłady 
zwykłej prywaty, nadużywania 
służbowego stanowiska dla osobi 
stych korzyści, czy też niedbal­
stwa, uchylania się od podjęcia 
decyzji, przeciągania sporów bez 
potrzeby, lekkomyślności, braku 
znajomości prawa, często po pro 
stu — lenistwa. Tak to właśnie. 
zostało powiedziane w informa­
cji: „Kontrole źródeł powstawa­
nia skarg potwierdziły, że gros 
spraw, kierowanych do władz wo 
jewódzkich i centralnych jest wy 
nikiem lenistwa, niedbalstwa, bra 
ku sercą do problemów ludzkich”.

Tylko konsekwentne rozliczanie 
ludzi odpowiedzialnych za spo­
sób załatwiania skarg, umieszcza 
nie uwag w tej materii w ich ak 
tach osobowych, cofanie partyj­
nej rekomendacji i wyciąganie 
konsekwencji wobec tych, którzy 
nie wywiązują się ze swej spo­
łecznej służby — może być sku­
tecznym sposobem zapobiegania 
społecznemu niezadowoleniu, od­
cinania źródeł skarg — stwier­
dzali zgodnie wszyscy niemal 
członkowie Komisji Skarg i Wnio

sków w trakcie dyskusji nad wy 
nikami omawianej kontroli.

— To dobrze, że taka akcja się 
odbyła — powiedziała członkini 
Komisji Zofia Skotnicka. — Do­
brze, że daliśmy o sobie znać w 
poszczególnych środowiskach. Że 
po badaniu spraw ukazały się w 
prasie publikacje. Że ludzie po­
wiedzą: patrzcie, działa mi się 
krzywda — i to z partii przyje­
chali, żeby mi pomóc... Ale teraz 
musimy pomyśleć, jak każdą z 
tych zaczętych spraw doprowa­
dzić do końca, a równocześnie — 
nie zaprzepaścić ogólnych efek­
tów kontroli, wykorzystać gene­
ralne wnioski, jakie się z niej na­
suwają, choćby na przykład —w 
sprawie lepszego, niż dotąd, wy­
korzystywania środków na roz­
wiązanie trudnego problemu mie 
szkaniowego: nie tylko budowa­
nia, ale i remontów domów.

Takich konkretnych tematów, 
jak min. kwestia polityki mie­
szkaniowej w województwie, kom 
kurencyjności inwestycji mieszka 
niowych w pegeerach wobec po­
trzeb remontowych, na zaspokoję 
nie których skąpi się środków, 
odradzania się w niektórych przy 
padkach postaw dygnitarskich i 
lekceważenia infbrifesów tzw. sza­
rego człowieka, zbyt „koleżeńskie­
go” traktowania przez organiza­
cje partyjne szefów naruszają­
cych zasady partyjnej moralności 
— w toku omawiania wyników 
kontroli wyłoniło się sporo. Na 
przykład sprawą polityki miesz­
kaniowej i remontowej Komisja 
zajmie się w najbliższej przysz­
łości.

Jak stwierdził przewódniczący 
Komisji płk Dąbrowski — dopro 
wadzenie do sytuacji, w której nie 
byłoby w ogóle skarg i krytycz 
nych uwag jest postulatem nie­
realnym. Cudów przecież nie ma, 
zawsze występują jakieś trudnoś 
ci do przezwyciężenia, a konflik­
tów nie da się uniknąć. Rzecz w 
tym, by zapobiegać im zawczasu, 
likwidować w zarodku, nie dopysz 
czać, by urastały do problemów, 
by sporu o drobiazgi nie przeno­
sić od razu na najwyższe forum, 
gdy wystarczyłoby, aby np. nie­
fortunną decyzję kierownika sko 
rygował lokalny kolektyw, a je­
szcze lepiej — by zawczasu, przed 
podjęciem jej sprawa została o- 
mówiona np. w organizacji par­
tyjnej.

NIERAZ dyskutujemy, czy zu 
pełny brak skarg w jakimś 
środowisku dobrze świadczy 
o panującej tam atmosferze. Mo 

im zdaniem — niei, ponieważ po 
dizielam pogląd, że nie ma życia 
bez konfliktów. Ale właśnie od 
tego, jak te konflikty umie się 
ujawniać i rozwiązywać zależy 
Ciwa atmosfera i nasze społeczne 
samopoczucie. Po prostu trzeba 
pomagać sobie samemu — o tym 
rnuBzą pamiętać organizacje par 
tyjne i kolektywy, które sprawy 
skarg nie mogą odsuwać od sie­
bie, obarczając ciężarem ich roz 
wiązania kogoś „wyżej”...

(Z.B.)

Redaktor Aleksander Paszyński jest dobrym specjali- 
stq do spraw mieszkaniowych.. Przedstawia bardzo ogól­
ne koncepcje, ale zajmuje się też mieszkalnictwem od 
strony praktycznej. Publikuje na ten temat od dawna, 
a że zmieniał przekonania polityczne i ,co za tym idzie 
czasopisma będqce jego trybunq - z rozmaitych pozy­
cji ideowych atakuje ten sam problem. Okazuje się 
otóż, że od politycznych intencji bardzo zależy rzetelność 
myślenia. Ostatnio w numerze 43 „Tygodnika Powszech­
nego" ogłosił artykuł programowy „Droga do mieszka­
nia". Duch „Tygodnika" nawet starego racjonalistę 
wiedzie w kierunku magii.

Fabryka Pomocy Naukowych w 
Koszalinie jest krajowym poten­
tatem w produkcji mebli szkol­
nych i przedszkolnych.

Na zdjęciu: Waldemar Dębicki 
i Lesław Lilsowiskii dokonują ob­
róbki spawów krzesła uczniow­
skiego.

Fol. Jerzy Patan

Czy nasze dochody rosną?
Rozmowa z dyrektorem Biura Prasowego Rzqdu, ADAMEM DUNALEWICZEM

- Wielo jest widocznych gołym 
okiem symptomów, które jednozna 
cznie wskazują, że od 1981 r. do 
1985 r. rysują się w naszej gospo­
darce tendencje wzrostowe. Lepsze 
wyniki przemysłu, więcej towarów 
na półkach sklepowych, stopniowe 
znoszenie reglamentacji - to tylko 
niektóre „dowody" na to, że wy­
szliśmy już z najgłębszego dołka. 
Ale przeciętny obywatel ma jeden 
istotny, praktyczny miernik tych 
zmian: tzw. stopę życiową. Wzrasta 
nam ona, czy maleje? Innymi sło 
wy - jak to jest z poziomem życia 
Polaków w ostatnim pięcioleciu?

- Kryzys społeczno-gospodarczy 
w latach 1980-1981 spowodował 
poważny - rzędu 20 proc. - spa­
dek dochodów realnych obywateli. 
Tendencja spadkowa trwała właści 
wie od 1979 r. do 1982 r. W tym 
ostatnim dochód narodowy podzie­
lony był niższy o 25 proc. w po­
równaniu z 1979 r. W 1983 r. za­
hamowany został proces spadkowy 
dochodów realnych ludności, zaś w

1984 r. nastąpił już lekki, ale od­
czuwalny wzrost dochodów ludności,

- To jednak niewiele mówi. Nie 
mówi np., czy w zeszłym roku było 
nam już lepiej, czy gorzej niż, po­
wiedzmy w 1980 r.?

- Było ciągle jeszcze znacznie 
gorzej. W przypadku grupy najdot 
kliwiej dotkniętej kryzysem - mam 
na myśli emerytów i rencistów ~ 
spadek dochodów realnych w 
1984 r. w porównaniu z 1980 r. 
wynosił aż 19 proc. Dochody robot 
ników spadły o ok. 16 proc., zaś 
chłopów o 13 proc. Najmniej od­
czuli kryzys chłopi-robotnicy, gdyż 
ich dochody zmalały we wspomnia 
nym okresie tylko o 7 proc.

- No, dobrze, a jak to wygląda 
w roku bieżącym?

- Tendencje wzrostowe docho­
dów realnych, które dały znać o so 
bie w roku ubiegłym, są i w tym 
roku wyraziste. Liczba rodzin uzy­
skujących tzw. „niskie dochody"

zmniejszyła się o 600 tysięcy. Do­
chody realne w gospodarstwach 
emerytów i rencistów wzrosły od 
zeszłego roku o 1 proc., w gospo­
darstwach pracowniczych o 4 proc., 
zaś w chłopskich aż o 10 proc. W 
rodzinach robotniczo-chłopskich 
wzrost wyniósł tylko 1 proc. Są też 
inne, niż dochody realne, mierniki 
wzrostu poziomu życia: np. zwięk 
szone spożycie artykułów konsump 
cyjnych, żywnościowych i przemysł© 
wych, poprawa zaopatrzenia rodzin 
w przedmioty trwałego użytku, mi­
mo wszystko poprawiające się wa- 
lunki mieszkaniowe, rozwój oświa­
ty, kultury, ochrony zdrowia itp.

- Czyli: mimo żt ni* jest nam 
ciągle dobrze, to jednak jest nam 
coraz lepiej...

- Coraz lepiej, zmiany na lepsze 
są systematyczne, choć proces wy- 
|CJl°^«a * głębokich trudności 
lat 1980-1981 jest w odczuciu spo 
łecznym powolny. No, ale takie są 
ogólne uwarunkowania sytuacji ao 

spodarczej kraju.

ISTOTA obecnej koncep­
cji Paszyńskiego jest taka:
Niechaj państwo nie daje 

pieniędzy przeznaczonych na 
wznoszenie mieszkań spółddel- 
niom, przedsiębiorstwom budów 
lanym itd. ale obywatelom. Każ 
dy kto mieszkania potrzebuje 
powinien móc otrzymać kredyt, 
by w 'oparciu o ton kredyt i 
własne zasoby pieniężne rozwią­
zywać swój problem mieszkanfo 
wy. Jeden więc sam będzie sta­
wiał domek, drugi wstąpi do 
spółdzielni, inny mieszkanie wy 
nąjmie opłacając odpowiedni 
czynsz itd. Budowniczowie i dy­
sponenci domów zaozną zabie­
gać o klienta, który przestanie 
być petentem czekającym laski. 
Poprzez udzielanie kredytów, 
różnych co do wysokości i przy 
znawanych na lepszych lub gor­
szych warunkach, kredytodaw­
ca czyli państwo będzie prowa­
dzić właściwą politykę społeczną 
i stosować różne preferencje. 
Zdaniem Paszyńskiego taki sy­
stem kredytowy zdynamizuje i 
zróżnicuje budownictwo mieszka 
niowe, przyśpieszając rozwiąza- 
nie problemu mieszkaniowego 
w Polsce. Skłoni też przemysł 
do wzmożenia pracy na rzecz 
budownictwa w dążności do 
zdobycia pieniędzy będących w 
rękach ludności. Rozwinie się 
produkcja materiałów budowla­
nych i usługi w tej branży. Nie­
zbędna jest — dodaje Paszyń­
ski — wolna sprzedaż materiałów 
budowlanych i rezygnacja z 
wszelkiego ich reglamentowania.

Od razu zdradzę mój pogląd, 
że kierunek myślenia red. A. 
Paszyńskiego wydaje mi się traf 
ny. Zbjeżny jest on zresztą kie­
runkowo z koncepcjami, które 
powstają w obrębie PRON. Nie 
ulęga wątpliwości, że obecne 
metody rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej są nadmiernie 
sztywne i tradycyjne. W ich 
obrębie byłoby trudno w spo­
sób śmielszy zmierzać do roz­
wiązania problemu mieszkanio­
wego. Jednakże Aleksander Pa­
szyński przedstawiając swoją 
koncepcję bardzo ułatwia sobie 
rozumowanie, prześlizgując się 
nazbyt łatwo ponad podstawo­
wą trudnością we wcieleniu w 
życie jego programu. Rozwój 
rozmiarów budownictwa wedle 
planu Paszyńskiego wymagałby 
bowiem wielkiego zwiększenia 
kwoty udzielanych kredytów 
mieszkaniowych. Kredyt zaś róż 
ni się od subwencji tylko tym, 
że w późniejszych latach nastą 
piłby stopniowy zwrot części po 

życzonych sum. Autor koncepcji 
nie kłopocze się zaś tym skąd 
wziąć środki, w jakiej innej 
dziedzinie je ograniczyć. Gdyby 
bowiem nie wzrosły nakłady 
państwa na rzecz mieszkalni­
ctwa, a tylko zmieniły swoją 
postać stając się kredytami per­
sonalnie udzielanymi, wówczas 
nie byłoby powodu przypusz­
czać, że w systemie Paszyńskie­
go zwiększyłoby się znacznie 
ilość budowanych mieszkań. Wo­
lna sprzedaż materiałów budow­
lanych wymagałaby zaś zastoso­
wania cen równowagi, a więc 
mieszkania zdrożałyby i od tej 
strony dostęp do własnego mie­
szkania stałby się trudniejszy, 
bardziej elitarny. Zresztą przed 
siębiorstwa przemysłowe i bu­
dowlane musiałyby produkować 
i inwestować w sposób wyzwolo 
ny od różnych zamówień rządo­
wych, i innych sposobów narzu 
cania celów, aby mogły swobod 
nie reagować na potrzeby ryn­
ku mieszkaniowego powiększone 
go przez kredyty znajdujące się 
w osobistym posiadaniu obywa­
teli.

siedli pozbawionych zaplecza so­
cjalnego i handlowo-usługowego 
spotkało się z jednomyślną kry­
tyką.

Przeważająca większość społe­
czeństwa uważa, że pierwszą- po­
trzebą Polski jest szybsze rozwią 
zywanie kwestii mieszkaniowej. 
Taka opinia wyłania się z rozma 
itych konsultacji np. nad planem 
społeczno-gospodarczym i z rozli 
cznych badań opinii społecznej. 
Czy jednak polskie społeczeństwo 
rzeczywiście gotowe byłoby zrezy 
gnować na rzecz mieszkalnictwa 
z czegokolwiek innego i konse-

wania, do cieplej wody itd. itd. 
to prawdziwy koszt mieszkania 
(w systemie spółdzielczym w 
80 proc. powstającego ze środ­
ków państwowych) wynosi bli­
sko jedną trzecią średnich zarób 
ków całego życia przeciętnego 
pracownika. Pełny rachunek jest 
bardzo skomplikowany. Trzeba 
bowiem odliczyć wkład własny 
lokatora, doliczyć zaś subwencję 
zakładu pracy; brać pod uwagę 
to, że różne dopłaty ze skarbu 
państwa rozłożone są w czasie, 
a lokator spłaca kredyt. W każ 
dym jednak razie jeżeli począt­
kujący, młody pracownik otrzy­
muje przydział spółdzielczy na 
mieszkanie, oznacza to coś zbli 
żonego do tego, że z góry wy­
płaca mu się jedną , czwartą 
tych wszystkich zarobków, które 
on w życiu wypracuje. Wypła­
ta ta dokonuje się w znacznej 
części z kieszeni innych pracują 
cych, odpowiednio obniżając ich 
dochody. Gdyby więc radykalnie 
zwiększyć liczbę udzielanych 
kredytów i ich wielkość znaczy 
łóby to, że na rzecz rozwiązy­
wania problemów mieszkanio­
wych w odpowiedniej skali ob­
niża się poziom życia większo­
ści posiadających mieszkania. 
Na ogół pociągałoby to za sobą 
wyrzeczenia ludzi w średnim

Czy można wyraziście zwiększyć 
ilość udzielanych kredytów i ich 
ogólną kwotę? Oczywiście tak, 
ale kosztem czegoś. Np. kosztem 
inwestycji gospodarczych, co gro­
ziłoby m. in. powiększeniem się 
luki technologicznej między Pol­
ską a wyżej rozwiniętymi kraja­
mi, utrudniałoby eksport i spłatę 
długów. Albo kosztem wzrostu 
płac nominalnych co spowodowa­
łoby zmniejszenie płacowych bódź 
ców skłaniających do zwięk­
szania i poprawiania produkcji, 
odbiłoby się to ujemnie równicą 
na budownictwie mieszkaniowym, 
które polega na montowaniu wy 
tworów przemysłu. Inną drogą 
zdobycia większych środków na 
mieszkania byłoby ograniczenie 
budowy szkół, szpitali, przychod­
ni, sklepów, żłobków. I to nie jest 
możliwe. Zresztą wznoszenie o-

kwentnie wybrać mieszkaniowy 
wiarami rozwoju? Wątpię w to 
bardzo.. Pierwszą przyczyną tego 
zwątpienia jest fakt, że w ogóle 
domagając się większej ilości mie 
szkań, podobnie jak któregokol­
wiek innego pożytku (czy jest to 
ochrona środowiska, czy poprawa 
służby zdrowia) opinia społeczna 
nigdy nie wskazuje, że dla dane 
go celu skłonna byłaby ponieść 
ofiary na innym polu. Drugim 
zaś powodem mojego sceptycyz­
mu jest pewne proste rozumowa­
nie. Przytłaczająca większość poi 
skich rodzin dysponuje samodziel 
nym mieszkaniem. Liczba tych, 
którzy go nie posiadają niewiele 
przekracza 10% rodzin (są to 
w większości młode rodziny). Nie 
wierzę, aby blisko 90 proc. rodzin 
zdecydowało się ponieść ofiary 
np. w zakresie wysokości płac i 
emerytur na rzecz ponad 1 ((-pro­
centowej mniejszości rodzin bez 
póśrednio i najbardziej zaintereso 
wanych rozwojem budowy miesz­
kań. Uzyskanie takiej zgody meto 
darni demokratycznymi nie wy­
daje się możliwe. Większość Zgo­
dzi się na bezwzględne protego­
wanie mieszkalnictwa tylko dopó 
ty dopóki nie powie jej się, że 
musi wskazać kosztem jakich 
Wyrzeczeń większości miałaby być 
rozwiązana bolączka mniejszości.

INNY jeszcze rachunek spo­
łeczny i ekonomiczny pozo­
staje poza zakresem wyo­
braźni tych wszystkich protekto­

rów idei rozwiązywania kwestii 
mieszkaniowej, którzy zajęci tym 
wycinkiem życia nie patrzą ra­
czej na to zagadnienie w szer­
szym wymiarze.

iW ciągu 40 lat w Pplsce nie 
rozwiązaliśmy kwestii mieszkanio 
wej ale socjalizm narzucił pewne 
nienaruszalne wyobrażenie zbioro 
we o tym czym jest mieszkanie. 
Przed wojną w wyobrażeniu klas 
upośledzonych mieszkaniem była 
izba bez wygód w przyfabrycz­
nym bloku robotniczym lub dwór 
skich czworakach, albo prymi­
tywna chałupa wiejska. Dziś, 
dzięki socjalizmowi mieszkaniem 
nie jest cokolwiek innego jak tyl 
ko lokal, w którym liczba pokoi 
w zasadzie równa jest liczbie lo­
katorów, gdzie istnieje odrębna 
kuchnia z gazem i in. urządze­
niami, łazienka z ciepłą wodą i 
centralne ogrzewanie. Nic poniżej 
tego za właściwe mieszkanie nie 
uchodzi, no i bardzo dobrze, tyl 
ko, że ten wzrost powszechnych 
aspiracji ma określone skutki e- 
konomiczne.

Rzeczywisty koszt zbudowania 
przeciętnego mieszkania w Pol­
sce o skromnych przecież roz­
miarach i wyposażeniu równa 
się jednej czwartej tego, co śred 
nio uposażony pracownik zara­
bia w ciągu całego swojego ży 
cia. Jeżeli do tego doliczyć kosz 
ty infrastruktury oraz dopłat ze 
skarbu państwa do kosztów ogrze

wieku i starszych na rzecz mło­
dych roczników.

Żadna koncepcja, żaden pro­
jekt systemu zwiększania budo­
wy mieszkań nie powinien ab­
strahować od tych generalnych 
społecznych i ekonomicznych u- 
zależnień problemu mieszkanio­
wego. Mieszkanie w Polsce jest 
niezwykle drogie w stosunku do 
społecznego poziomu wydajno­
ści pracy.

Tylko w oderwaniu od ekono­
micznych realiów i nie kłopo­
cząc się o całe gospodarstwo na 
rodowe oraz rzeczywiste prag­
nienia społeczne Aleksander Pa 
szyński może na papierze szyb­
ko podwajać liczby budowanych 
mieszkań i twierdzić, że to uda 
się osiągnąć prprzez samą zmia 
nę systemu kredytowania. O- 
wszem dobra zmiana systemu 
kredytowego sama przez się 
ewentualnie zdynamizowałaby 
budownictwo lecz w o wiele 
skromniejszej skali niż to suge 
ruje Paszyński, choć także god 
nej oczywiście zabiegów. Aby 
jednak podwoić liczbę budowa­
nych mieszkań trzeba byłoby 
podwoić też nakłady na te cele, 
w tym zwiększyć je znacznie na 
inwestycje w różnych dziedzi­
nach przemysłu, które pracują 
na rzecz budownictwa.

Kto tego nie bierze pod uwa­
gę ten nie stąpa po ziemi, lecz 
mami opinię publiczną cudowny 
mi receptami.

TRUDNO oprzeć się podej­
rzeniu, że ogłaszanie nowa 
torskich koncepcji wygod­
nie abstrahujących od podsta­

wowego rachunku w jaki jest 
uwikłane budownictwo miesz­
kań ma inny cel naczelny niż 
szukanie sposobów rozwiązania 
kwestii mieszkaniowej. Artykuł 
Paszyńskiego tworzy bowiem su 
gestię, że wszyscy w Polsce ry­
chło mieszkaliby sobie wygod­
nie, gdyby nie bezmyślny trądy 
cjonaliizm i dogmatyzm kierow­
nictwa gospodarczego kraju, któ 
re opasało tę i inne dziedziny 
życia gorsetem hamującym roz­
wój. Wystarczy zaś tylko posłu 
chać- niezależnych koncepcjoni- 
stów, a zaraz stanie się w Pol­
sce cud mieszkaniowy. W końcu 
poważny angielski dziennik 
„The Times” piórem swojego ko 
respondenta p. Boyesa zawiada­
mia Wielką Brytanię i świat, że 
proboszcz kościoła św. Stanisła­
wa Kostki w Warszawie na Żo­
liborzu zestawia listę cudów ja­
kie się dokonują w jego koście 
le, gdzie np. pewien chłopiec 
przestał chodzić o kulach — za 
pewnia „The Times”. Cóż łat­
wiejszego niż problem mieszka­
niowy wpisać na listę postulo­
wanych cudów troszkę tylko bar 
dziej zracjonalizowanych przez 
to, że źródłem magicznych wła­
ściwości byłby kredyt.

Jan Rem



1985-11-04 GŁOS POMORZA Str.5

PONIEDZIAŁEK

Telewizja
PROGRAM I

Dzienniki: 16.25, 17.20, 19.30, 21.35 
i 23.15

J13.30 i 14.00 - TV Technikum Rol­
nicze: Matematyka i Wska­
zówki Metodyczne - sem. I 

15.55 NURT (Socjologia)
16.30 Dla młodych widzów: „Ency­

klopedia TDC" i „Zwierzy­
niec”

17.30 „W imieniu Rzeczypospoli­
tej" - ode. X filmu TVP z 
serii - „Stawka większa niż 
życie", reż. J. Morgenstern - 
wznowienie

18.30 Echa stadionów
19.00 Dla dzieci: dobranoc
19.10 „Laboratorium: pokonać

szczura"
20.15 Teatr Telewizji na Świecie - 

Antoni Czechow: „Wiśniowy 
sad", reż. I. Miński — spek­
takl radzieckiej TV

23.20 Język niemiecki — lekcja 3 
, (Willkommen in der DDR)

PROGRAM II 

Dzienniki: 19.30 i 23.30

16.55 Program dnia
17.00 „Savoir vivre na cztery oso­

by i stół"
17.20 DZIEŃ RADZIECKI w TVP (I)
18.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
20.00 Stanisław Bunin w Warsza­

wie
20.15 Oblicza polskiego kina: „Oca­

lić miasto” - wojenny w reż. 
J. Łomnickiego; w rolach gł.: 
T. Budzisz-Krzyżanowska, J. 
Krzyżanowski i J. Miśkiewicz 

I 22.10 DZIEŃ RADZIECKI w TVP (Ił) 
i 23.10 Rosyjskie romanse

Radio
PROGRAM 1

iści 17.30 (Przygoda z piosenką 13.20 
Koncert dnia 19.30 Dla dzieci: „Ku­
buś Puchatek — cz. I 20.15 Koncert ty 
czeń 20.45 Opowiadania pisarzy repu­
blik radzieckich <I) 2105 Kronika 
sportowa 21.15 Kroniki wędrówek F. 
Liszta (III) — aud. 22.05 Zbliżenia 
22.15 Mała Polihymnia 22.55 W kilku 
słowach 23.10 Panorama świata 
23.25—23.59 Dla tych, co nie lubią 
rocka

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo

Wliad.: 6.00, 6.00,. 13.00, 17.00, 21.00

Skrócony test stereo: 8.10, 15.30, 18.30, 
,19.30, 22.10

8.10 Poranna serenada 8.40 Archi­
wum polskiej piosenki 9.00 „Lika” 
9.20 Muzyka 9.50 „Port lotniczy” 10.00 
Godzina melomana 11.10 Muzyczny 
non stop 12.00 Słowaccy filharmonicy 
12.25 Gwiazdy radzieckiego jazzu 13.05 
Z malowanej skrzyni 13.30 Album ope 
rowy 14.00 Przegląd płytowy 14.30 Fol 
klor 15.00 Pamiętniki i wspomnienia
15.10 Muzyka młodych 16,00 Rok Mu­
zyki Bacha i Haendla 17.05—18.30 Pro 
gram lokalny 18.30 Klub stereo 19.30 
Wieczór w filharmonii 21.10 Elektro­
niczne frazy 21.30—1.00 Wieczór lite- 
iracko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 
15.00, 16.00, 17.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 
Przeboje tygodnia (stereo) 9.20 Mała 
muzyka 10.00 Galeria — aud. 10.15 
Kiermasz płyt 11.00 Polskie archiwum 
jazzowe 11.40 Przeboje tygodnia 11.50 
„Bunt” 12.05 W tonacji Trójki 13.00 
„Koniec końców” 13.10 Powtórka z 
rozrywki 14.00 Zapomniany geniusz: 
Heinrich Schlitz 15.05 Bielszy odcień 
bluesa 15.« Sportowa Trójka 16.00— 
19.00 Zapraszamy do Trójki 18.06 In­
formacje sportowe 19.00 „Pan Woło­
dyjowski" ,19.30 Trochę swingu 20.00 
Katalog nagrań 20.45 Klub Trójki 21.00 
Trzy kwadranse jazzu 21.45 Klub Trój 
ki (II) 22.15 Klasycy nowego jazzu 
22.45 Siła i słabość człowieczych uro 
szczeń — aud. 23.00 Zapraszamy do 
Trójki

PROGRAM IV
Wiiad,: 7.00, 12.00, 17.00, 19.30, 23.50

7.40 J. francuski 7.55 Piosenki fran­
cuskie 8.30 Nuty spod lekkiej batuty 
9.05 J. polski kl. II 9.35 Dla słuchaczy 
rw muindułiach 10.00 Biologia kl. VI 
10.30 Kolekcje płytowe 11.00 J. polski 
kl I lic. 11.30 Formy wariacyjne (I)
12.10 Odpowiedzi słuchaczom 12.20 Pol 
sicie zespoły instrumentalne 12.30 Ma­
tysiakowie 13.25 Muzyczne tradycje 
szkoły mannheimskiej (I) 14.00—16.00
Popołudnie młodych 16.00 Spotkanie z 
piosenką radziecką 17.05 P. Domingo 
,18.00 Rozważania stylistyczne — aud. 
18.40 Studio ekspertów 19.40 J. rosyj­
ski 20.20-—22.00 Wieczór muzyki i myśli

Wiad.: 0.04, 3.00, 2.00 , 3.00, 4.00, 5.00, 
5.30, 6.00, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.05
14.00, 36.00, 18.00, 19.00, 20.00, 22.00.
23.00.

Komunikat energetyczny i gazow­
nictwa: 7.55, 13.00, 21.00 

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.28, 13.00, 21.00

0.05—3.00 Muzyka nocą 4.00—8.00 Po­
ranne sygnały 9.00-41.00 Cztery pory 
roku 11.00—11.57 Koncert przed hejna­
łem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.30 
Muzyka ludowa 12.45 Rolniczy kwa­
drans 13.30 Z tańcem przez wieki 14.03 
—15.55 Magazyn „Rytm” 15.55 Radio 
kierowców 16.05 Muzyka 1 aktualno-

Koszalin

Notatki z projekcji „Shoah”

6.30 Studio Bałtyk 7.30 wiadomości 
7.35 Rozmowy o partii — aud. I. Bie­
niek 7.45 Nasz program tygodnia 13.05 
•Kwadrans z Dianą Ross 17.05 Prze­
gląd aktualności 17.12 „Do mikrofo­
nu wystąp!” — mag. wojskowy J. Ster 
newskiego 17.35 W nowy tydzień z pio 
senką 18.05 Mozaika polskich melodii 
18.27 Program na jutro

PR i TV zastrzegają sobie możli­
wość zmian w programach!

„Dzień radziecki w TVP” (pr. II, 
godz. 17.20 i 22,10) poświęcony będzie 
m. in. Uzbekistanowi. Stamtąd wszak 

' otrzymujemy m. in. bawełnę dla poi 
skiego przemysłu tekstylnego. W Uzbe 
kistanle także Znajduje się słynna Sa

markanda, jedni) z najstarszych miast 
na świecie. Centrum miasta stanowi 
Registan, nazywany niekiedy Forum 
Wschodu (na zdjęciu).

Fot. CAF-TASS

(dokończenie ze str. T)

czterdziestu latach, na oko silny 
i zdrowy mężczyzna zaczyna pła 
kać, gdy mówi o tym co wi­
dział... Ale te zdania autor filmu, 
tropiciel śladów zagłady, francus 
ki dokumentalista, puszcza mi­
mo uszu. Ożywia się, gdy jeden 
z jego rozmówców, którzy szcze 
rze i otwarcie, na ile dopisywała 
im pamięć, opowiadali jak żyło 
się przed wojną w miasteczkach 
wschodniej Polski powie, że „Ży 
dzi śmierdzieli”. I nie umie 
ukryć rozczarowania, kiedy oka­
zuj« się, że śmierdzieli, ponie­
waż... zajmowali się garbowa­
niem skór.
. Tak właśnie, tendencyjnie i 
nieprawdziwie pokazany jest w 
filmie stosunek Polaków do Ży­
dów. W przeszłości i obecnie.

Oświęcim. „Czy mieszkali tu 
Żydzi?”. „Tak, był tu cmentarz 
żydowski”. Przebitka na zrujnor 
wany kirkut. W Chełmnie nad 
Nerem: „Na miejscu obozu jest 
piękny pomnik”. Ale pomnik nie 
będzie pokazany. W dawnej sy­
nagodze — magazyn. Ale nie bę 
dzie w filmie bóżnic i synagog, 
które służą dziś jako miejsca 
kultu tub są troskliwie odrestau 
rowanymi muzeami...

W zredagowanym z emfazą tekś 
cie w czołówce filmu p. Lanz- 
mann dziękuje wymienionym z 
nazwiska i bezimiennym lu­
dziom, którzy „z narażeniem ży­
cia” pomogli mu ten film zrobić. 
Myślę, że nie odnosi się to do

190 ludzi 
w przestrzeni 
kosmicznej
Waszyngton (PAP). Według sta 

tysjtyk, ogłoszonych przez amery 
kański Ośrodek Kosmiczny lim. 
Johnsona w Houston, do chwili 
obecnej w przestrzeni kosmicznej 
przebywało łącznie 190 ludzi, w 
tym czterech astronautów naj­
świeższej daty, przechodzących 
właśnie „chrzest bojowy” na po­
kładzie amerykańskiego waha­
dłowca „Challenger”. Tę listę 
honorową otwiera Jurij Gagarin.

Ponieważ wielu astronautów i 
kosmonautów przebywało w 
przestrzeni kosmicznej niejeden 
raz, w sumie — jak się okazu 
je — Amerykanie 180 razy posłali 
ludzi na orbitę, a Rosjanie — 
120. Rosjanie utrzymują jednak 
światowy rekord długości przeby 
wania w kosmosie, ponieważ na­
stawili się na mniejszą częstotli­
wość wypraw załogowych w prze 
strzeń kosmiczną na rzecz więk­
szej ich długotrwałości. Radzieccy 
kosmonauci, którzy dzierżą też 
rekord długości przebywania czło 
wieka w kosmosie — 271 dni — 
spędzili w sumie na orbicie 
96.400 godzin, co stanowi równo­
wartość 11 lat, podczas gdy Ame 
rykanie tylko 38.965 godzin, czyli 
w sumie (w przeliczeniu na jed­
ną osobę) 4 lata i 5 miecięcy.

sekwencji polskiej — ze zdjęć 
widać jak dalece wszyscy szli 
na rękę niefrasobliwemu Francu 
zoWi, skoro ominął go nawet 
przestrzegany na całym świecie 
zakaz fotografowania dworców 
kolejowych, skoro mógł instalo­
wać kamery gdzie chciał, aby fil 
mować swój ulubiony motyw — 
drogi, podróży, jazdy donikąd. 
Jest w tym głęboka parabola lo 
su Żydów w całej historii tego 
narodu, jest też tragiczny kon­
kret: ten tor wiódł do Treblin­
ki, Sobiboru, Chełmna.

A cóż może być bardziej tra­
giczne niż zdumienie — ciągle 
żywe po czterdziestu latach — 
Polaków, którzy na darmo próbo 
wali uświadomić beztroski tłum 
w luksusowych wagonach pul- 
lmanowskieh zdążający na 
śmierć. I ten pasażer, goniący po 
ciąg do Treblinki!

Film „Shoah” nie dotyka „rze­
czywistości okupacyjnej w Pol­
sce” (padło takie sformułowanie 
w dzienniku telewizyjnym na­
stępnego dnia po projekcji). Jest 
od niej jak najdalszy*. Dotyka 
jej fragmentu i to przy z grun­
tu fałszywym założeniu — nie 
można zwykłych ludzi, którzy wal 
czyli o przetrwanie, czynić odpo 
wiedzialnymi za sprawy, które 
ich przerastały. Ale dobrze się 
stało, że ten film powstał i że 
możemy go oglądać. Trzeba 
utrwalać ludzką pamięć, nawet 
tę cząstkową, skrzywioną przez 
filtr subiektywizmu i filtr cza­
su.

Żydzi nie byli winni temu, co 
ich spotkało (tak, nie byli!) i 
nikt im nie pomógł — dowodzi 
Claude Lanzmann . I pyta cu­
dem uratowanego z pożaru, dla­
czego nie spłonął razem z sąsia­
dem.

Matkę mojej przyjaciółki za­
mordowano za przechowywanie 
żydowskich dzieci. Wśród swych 
znajomych mam wielu uratowa­
nych z ghett i nawet Oświęci­
mia, którzy żyją, bo wyciągnęła 
się do nich polska, człowiecza 
dłoń.

Stefania Zajkowska
PS. Szymon Szurmiej w dysku 

sji po projekcji filmu „Shoah” 
pomylił się. Wiersz „Żydom pol­
skim”, dedykowany ,.Pamięci 
Szmula Zygielbojma” napisał 
Władysław Broniewski a nie Ju 
lian Tuwim. „Oto co trzeba wy­
ryć, jak w głazie, w polskiej pa 
mięci: wspólny dom nam zburzo 
no i krew przelana nas brata, lą 
czy nas mur egzekucyj, łączy 
nas Dachau, Oświęcim, każdy 
grób bezimienny i każda więzień 
na krata. Wspólne zaświeci nam 
■niebo ponad zburzoną Warsza­
wą, gdy zakończymy zwycię­
stwem krwawy nasz trud wielo­
letni: każdy człowiek otrzyma
wolność, kęs Chleba i prawo i 
jedna powstanie rasa, najwyż­
sza: ludzie szlachetni”. (Z tomu 
„Bagnet na broń”, 1943)

S. Z.

Zadłużenie Ameryki Środkowej rośnie
Meksyk (PAP). Kraje Ameryki Srod 

kowej nie są w stanie uregulować 
swych długów zagranicznych z wie­
lu przyczyn obiektywnych — oświad­
czył minister spraw zagranicznych 
Meksyku Bernardo Sepulveda. Prze­
mawiał on w Chicago w centrum 
naukowym im. RookeveWa. Minister 
poinformował, że łączna kwota za­
dłużenia zagranicznego Gwatemali, 
Hondurasu, Kostaryki, Nikaragui i 
Salwadoru osiągnęła 14.1 mld doi. i 
nadal zwiększa się.

Przyczyny wzrostu zadłużenia kra­
jów rozwijających się są mniej wię­
cej jednakowe dla wszystkich regio­
nów. Chodzi tu o wprowadzenie przez 
uprzemysłowione państwa kapitali­

styczne ostrych posunięć protekcjoni­
stycznych i sztuczne zawyżenie ban­
kowej stopy procentowej, a także za­
niżanie cen na towary tradycyjnego 
eksportu państw, które uwolniły się 
od zależności kolonialnej. •

Rozpętana przez Waszyngton nie wy 
powiedziana wojna przeciwko Nika­
ragui, popieranie przez Stany Zjed­
noczone antynarodowych reżimów w 
Salwadorze, 'Gwatemali i Hondurasie, 
prowokowane przy udziale CIA kon­
flikty w rejonach granicznych coraz

fłębiej wciągają państwa Ameryki 
rodkowej w grzęzawisko zadłużenia 
zagranicznego. Zmuszone są one prze 

znaczać ogromne sumy pieniędzy na 
utrzymywanie armii i zakup broni.

USA finansują polskie podziemie

Kolejne potwierdzenie
Waszyngton (PAP). Jak już in­

formowaliśmy, w toku obrad Ko­
misji Budżetowej Senatu USA, 
które koncentrują się na poszu­
kiwaniu oszczędności w wydat­
kach państwowych z uwagi na 
wysoki deficyt — sentor z ra­
mienia Partii Demokratycznej 
Ernest Hollings zgłosił wniosek 
o zmniejszenie dotacji na tzw. 
fundusz popierania demokracji. 
Propozycja ta została zatwierdzo 
na. Komisja zredukowała propo­
zycje administracji z 18 do 10 
milionów dolarów. Nie jest to 
decyzja ostateczna, ponieważ 
Kongres może w ostatecznym gło

sowaniu przywrócić sumę 18 min 
dolarów proponowanych przez ad 
ministrację prezydenta Reagana.

Ale — jak już wiadomo — 
skrawa ta, poza swoim aspektem 
bud że t ow o-ifin a n so w ym, ma też 
tło i konsekwencje polityczne. 
Tzw. fundusz popierania demo­
kracji powstał w 1983 roku z ini­
cjatywy prezydenta Reagana ja­
ko program udzielania pomocy 
przeciwnikom legalnej władzy w 
krajach socjalistycznych. A więc 
środki finansowe z tego funduszu 
przeznaczone były również na fi­
nansowanie działalności podziem­
nych struktur w Polsce. W związ

Szpiegowski 
samolot USA 
nad Kubą
Hawana (PAP). Rząd kubański 

wystosował protest wobec władz 
Stanów Zjednoczonych z powo­
du pogwałcenia przestrzeni po­
wietrznej kraju przez amerykań 
ski samolot szpiegowski „SiR-71” 
„Black Bind”.

JSR-71” wtargnął w czwar­
tek w przestrzeń powietrzną Ku 
by, przelatując w obydwie stro­
ny nad całą wyspą. Nastąpiło (to 
po raz drugi w ciągu ostatnich 
3 miesięcy oraz po raz szósty — 
jak podkreśla nota — za kaden­
cji prezydenckiej Ronalda Reaga 
na w Stanach Zjednoczonych.

Dokument podkreśla, że stano­
wi „to brutalne pogwałcenie su­
werenności Kuby” i stosowaną 
przez USA praktykę wbezpreceden 
sowej, polityki terroryzmu pań­
stwowego”. Stwierdza się, źe „ad 
ministracja Reagana działa poza 
prawem, zachowując się jak prze 
stępca i gwałcąc wszelkie normy 
prawa międzynarodowego”. To 
kolejne naruszenie przestrzeni po 
wietrznej wskazuje na potrzebę 
kontynuowania — głosi doku­
ment — przygotowań obronnych 
Kuby.

Szwajcarzy
najoszczędniejsi
Genewa (PAP). Już po raz 12 

z rzędu w 1984 r. uznano Szwaj­
carów za najoszczędniejszy naród 
świata — ogłosił w czwartek Mię 
dzynarodowy Instytut Banków 
Oszczędnościowych. Przeciętne 
oszczędności wynoszą 13.006 do­
larów na osobę, licząc tylko wkła 
dy w kasach oszczędnościowych i 
depozyty (terminowe w bankach.

Na drugiej pozycji jest Japo­
nia z 9.763 dolarami na głowę, 
USA jest na trzecim miejscu z 
7.337 doi., na czwartym Belgia, 
a na piątym Singapur przed RFN.

ku z tym organ prawicowej emi­
gracji polskiej w Londynie „Dzień 
nik Polski” ubolewał przed paru 
dniami, że w wyniku takiego o- 
graniczenia budżetu tego fundu­
szu zostanie ograniczone dolarowe 
wsparcie dla podziemia w Polsce.

Teraz z kolei zabrał głos no­
wojorski „Nowy Dziennik”. Pi­
sze ón, że redukcja nieomalże o 
połowę funduszy przeznaczonych 
na popieranie działalności „fun­
dacji krzewienia demokracji” sta 
nowi zagrożenie dla funkcjono­
wania zarówno zagranicznej „So­
lidarności”, jak i podziemnych 
struktur w Polsce. „Nowy „Dzień 
nik” ujawnia, że „fundacja, po­
wołana z inicjatywy prezydenta 
Reagana jest głównym, jeżeli nie 
jedynym źródłem pomocy dla 
podziemia. Dziennik stwierdza bez 
osłonek, że żaden ruch podziem­
ny nie może istnieć bez dopływu 
tych funduszy.

i

ALISTAIR Mac LEAN 
JOWN DENIS

Przełożył Robert Giitalski

(8)

Zapłonął reflektor; w jego świetle ukazała się po­
stać złodzieja, ubrana od stóp do głów w czarny 
koińbinezon z kapturem, jakby żywcem wyjęta z 
komiksu. Intruz zsunął na chwilę kaptur, aby za­
łożyć maskę, połączoną z aparatem tlenowym.

Wkrótce Sabrina Carver odpięła kaptur i rozpu­
ściła bujne włosy. Włączyła radio i zabrała się za 
kanapki z wędzonym łososiem i butelkę wyśmieni­
tego po.uiily fouissć.

„Do poniedziałku rano jeszcze tak daleko — po­
myślała — a tylko kradzież niewielkiej fortuny w 
diamentach pomoże mi zabić czas”.

Wskazówka zegara elektrycznego, sterującego me­
chanizmem czasowym zamka, przeskoczyła na ósmą 
pięćdziesiąt dziewięć. Szef służby bezpieczeństwa 
wzdrygnął się, mimo ii cotygodniowa procedura

otwierania skarbca w poniedziałek rano była wciąż 
taka sama, jak przed dwunastu laty, kiedy zaczy­
nał pracę na Amsterdamskiej Giełdzie Diamentowej.

Zmieniały się jedynie urządzenia, z biegiem lat 
coraz bardziej skomplikowane, a jednak szef bez­
pieczeństwa, mimo iż zegar działał bezgłośnie, za­
chowywał się tak, jak gdyby wskazówka wybijała 
rychłe nadejście końca świata.

Jak zwykle, towarzyszył mu wicedyrektor giełdy, 
za nimi zaś, w dyskretnej odległości, czaili się dwaj 
umundurowani strażnicy z bronią w rękach. Jeden 
z nich nie spuszczał oka z pedantycznego agenta 
van der Goesa.

Dziewiąta.
(Nad tablicą rozdzielczą przy drzwiach skarbca za­

mrugała biała lampka. Napis poniżej informował, iż 
jest to wyłącznik zegarowy. Na znak wicedyrekto­
ra jeden ze strażników nacisnął dźwignię wyłącz­
nika.

Szef bezpieczeństwa odetchnął z ulgą i podszedł 
nastawić szyfr zamka i przekręcić koło zwalniające 
rygle.

Strażnicy unieśli broń i oskrzydlili dwóch cywi­
lów.

Rygle odskoczyły z głośnym, metalicznym szczę­
kiem i potężne drzwi otworzyły się bezszelestnie. 
Szef bezpieczeństwa spojrzał przez ramię na prze­
łożonego i uśmiechnął się po raz pierwszy od trzech 
dni.

(Wszyscy mężczyźni podeszli do skarbca, lecz za­
trzymali się w progu jak wryci. Nie wierzyli wła­
snym oczom... stalowe kasetki depozytowe walały 
się po całej podłodze, rozbębeszone i — rzecz ja­
sna— puste, w towarzystwie trzech równie pustych 
butelek wina. Nim jednak zdążyli w pełni ogarnąć

wzrokiem tę niewiarygodną scenę, wypadła tia 
nich dziwaczna postać w czarnym kombinezonie z 
kapturem.

Strażnicy rozdziawili usta; nie było ich stać na 
nic więcej. Zanim uświadomili sobie, że ktoś był w 
skarbcu, intruz uciekł.

Zdążyli tylko zarejestrować mgliste, nierealne 
wrażenie: odgłos toczących się kół.

Dopiero gdy postać w czarnym kapturze zniknęła 
za rogiem korytarza, jeden ze strażników ocknął 
się, odwrócił na pięcie i strzelił na oślep.

— WrOtki! — krzyknął. — Uciekł na wrotkach!
W sąsiedniej sali urzędnicy i pierwsi klienci uska 

kiwali w popłochu na widok skalonej zjawy, pę­
dzącej na nich długimi susami.

■Rozpędzone wrotki zazgrzytały nieprzyjemnie na 
marmurowej posadzce, gdy Sabrina — widząc, że 
ściana rośnie jej w oczach — rozpaczliwą przekła­
danką skręciła w korytarz.

(Urzędniczki, wystrojone sekretarki i ich szefowie 
rozbiegali się, przerażeni, by dać jej wolną drogę. 
Jedni przyklejali się do ścian, inni wpadali w 
otwarte drzwi.

Tymczasem Sabrina wciąż przyspieszała- błyska­
jąc oczyma spod kaputra. Na plecach miała przymo 
cowaną czarną torbę. Pochylona jak na zawodach, 
rtymicznie wymachując rękami, skręciła karkoło­
mnie w drugi korytarz, a później, mijając uchy­
lone szklane drzwi, przejechała trzecim i czwartym, 
aż z powrotem znalazła się na tyłach budynku.

Lawirując błyskawicznie między grupkami prze­
rażonych ludzi, pogrążonymi w rachunkach księ­
gowymi, stolikami na kółkach i innymi przeszko­
dami, a jednocześnie nabierając szybkości, dawała 
,przyikład zapierającej dech w piersiach brawury.

Nagle znalazła się w ślepym zaułku.
Zaciskając zęby i napinając mięśnie, z zimną 

krwią spojrzała przed siebie.
Korytarz kończył się olbrzymim Oknem, sięgają­

cym od sufitu do podłogi. Sarbina nabrała rozpę­
du, pochyliła się jeszcze bardziej i z triumfalnym 
Okrzykiem wyskoczyła w ,powietrze.

Wyciągniętymi przed siebie nogami i zaciśnięty­
mi pięściami uderzyła w szybę, rozbijając ją w 
drobny mak. W deszczu szklanych odłamków wy­
leciała na ulicę.

Wywijając rękami niczym skoczek narciarski 
ratujący się przed upadkiem, uniknęła zderzenia 
z oszołomionym przechodniem i, nie tracąc rów­
nowagi, wylądowała na jezdni. Nie zatrzymując 
się ani na chwilę, skręciła w najbliższą, biegnącą 
w dół przecznicę, poprzedzana łoskotem wrotek.

Z prawej strony, tak jak przewidywała, wyrosła 
•przed nią wąziutka uliczka, niemal alejka. Wśzyst 
ko szło zgodnie z planem.

Wymijając pojemniki na śmiecie, skręciła w 
alejkę i skierowała się na ogrodzony placyk na 
tyłach podrzędnego teatru.

Za, plecami słyszała trąbienie klaksonów oraz 
krzyki strażników i poliicjanltów, którzy ponie­
wczasie wpadli na jej trop. Sabrina zatrzymała się 
raptownie, odpięła wrotki i wrzuciła je do torby. 
Zza paska wyciągnęła klucz i weszła do wylud­
nionego teatru.

iLcznii gapie, obserwujący niecodzienne na tej 
cichej uliczce zamieszanie, brali olśniewająco 
śliczną dziewczynę w spodniach za aktorkę, choć­
by dlatego, że wyszła z teatru. Dziewczyna, z du­
żą torbą przewieszoną przez ramię, uśmiechnęła 
się prowokująco do mijających ją strażników.

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej’ Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.
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»MINNA SPÓŁDZKŁNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA"
w Kosiatinto, ul. Sxczedfeka 23

zatrudni natychmiast
ną dogodnych warunkach:

— MAGAZYNIERÓW na wspólną edpawSedsialftość
— ROBOTNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Zapewniamy wysokie wynagrodzenie.
Bliższych informacji udzielają Kadry Gminnej Spół­
dzielni „$Ch" w Keszalinfe.

K-4076

PRZEDSIĘBIORSTWO
USŁUG TECHNICZNYCH I SOCJALNYCH PGR 

w Koszalinie, ul. Partyzantów 17

zatrudni
— INSPEKTORA NADZORU z uprawnieniami branży 

sanitarnej
— STARSZĄ KSIĘGOWĄ do Działu Socjalnego

informacji udziela PUTiS PGR w Koszalinie, tel. 348-31,
wswn. SN.

V K-4077

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w CZAPLINKU

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONA

na samochód marki robur LO-3000, nr rej. KOA 143 A, rok 
prod. 1979, nr fabryczny 29920/280 44. Cena wywoławcza 
210.000 zł.
Przetarg odbędzie się 12 XI 1885 r., « godz. 10, w biurze GS 
„SCh” pokój nr 6.
W razie niedojścia do skutku I przetargu, n PRZETARG od­
będzie się w tym samym dniu, o godz. 12.
Samochód można oglądać w przeddzień przetargu w godz. 9—10.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpła­
cić do kasy Gminnej Spółdzielni, najpóźniej w dniu przetar­
gu do godz. 9.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-4164

Dyrekcji, Pracownikom PGR 
Górawino oraz Wszystkim, 

którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze naszego 
MĘŻA, OJCA. DZIADKA

Franciszka Grzesika
serdeczne podziękowanie 

składa

C-13492
RODZINA

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Urszuli Wrzykowskiej

z powodu śmierci MATKI 

składają 
dyrekcja

ł WSPÓŁPRACOWNICY PTHW 
ODDZIAŁ W KOSZALINIE

[K-lilflO

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Rodzinie

z powodu śmierci

STEFANA GRABARCZYKA

byłego pracownika 
Bałtyckiego Teatru 

Dramatycznego

składają
jDYREKCJA ł PRACOWNICY BTD C-M68

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koledze

Janowi Jakierowicz
z powodu śmierci MATKI 

składają
KIEROWNICTWO ZAKŁADU 

ZWIĄZEK JZAWODOWY 
ł POP PZPR 

POLSKIEGO ZWIĄZKU 
MOTOROWEGO W KOŁOBRZEGU 
K-4144

Serdeczne podziękowania 
Pracownikom Ochotniczej 

Straży Pożarnej, 
Wspófpracownikt 

Gminnej Spółdzielni J 
oraz Wszystkim, którzy okazali 

współczucie i wzięli udział 
w pogrzebie

Wacława Bóbowicz

dziękuje
ZONA z RODZINĄ

G-134.90

Sprzedaż

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Rodzinie

z powodu zgonu 

JADWIGI MORITZ 

wieloletniej pracownicy
Wphw

składają
dyrekcja

oraz WSPÓŁPRACOWNICY 
WOJEWÓDZKIEGO 

PRZE DSIĘBIORSTW A 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w KOSZALINIE
K-MIS9 *

Wyrazy współczucia

Danieli i Jerzemu 
Klebbie

oraz

Rodzinie

z powodu zgonu 
OJCA i TEŚCIA

składają
WSPÓŁPRACOWNICY PORADNI 

i PRACOWNI 
STOMATOLOGICZNEJ 

W KOSZALINIE
G-13489

Wszystkim, którzy pożegnali 
i wzięli udział

w odprowadzeniu na miejsce 
wiecznego spoczynku

Józefa Kowalaka

najserdeczniejsze
podziękowania

składa

G-13491
RODZINA

Wyrazy głębokiego 
współczucia 
Koleżance

Marii Kórnickiej

z powodu śmierci MATKI 

składają
WSPÓŁPRACOWNICY RDP 

W SŁUPSKU
K-4129

ZARZĄD SPÓŁKI WODNO-ŚCIEKOWE) 
MIELNO-UNIESCIE 

w Mielnie, ul. Parkowa S

ogłasza konkurs
na stanowisko dyrektora

ZAKŁADU USŁUG TECHNICZNYCH 
SPÓŁKI WODNO-ŚCIEKOWEJ

Warunki .przystąpienia do konkursu:
— wykształcenie wyższe techniczno-budowlane, eko­

nomiczne lub prawnicze
—' 8-letni staż pracy w budownictwie
— S lat pracy na stanowisku kierowniczym
— debry stan zdrowia

Wymagane dokumenty:
— zgłoszenie do konkursu
— kwestionariusz osobowy
— własnoręcznie napisany 

opis pracy zawodowej, osiągnięć w pracy za­
wodowej i działalności społeczno-politycznej,

przystąpienia de konkursu

życiorys
»sięgnięć

zawierający

motywacji przy
— odpis dyplomu
— zaświadczenie <o stanie zdrowia 
— oświadczenie kandydata o niekaralności

/głoszenia należy kierować w terminie 14 dni od 
daty ukazania się ogłoszenia w prasie pod adresem: 
Spółka Wodno-ściekowa Miełno-Unieśde, 74-032 
Mielno, ul. Parkowa 3, tef. 217.

K-4167

ZAPOROŻCA — nowa karoseria sprite 
dam. Koszalin, tel. 522-73, po dzie­
więtnastej. G-13440

WARTBURGA 353, rok produkcji 
1979 tanio sprzedam. Koszalin, tel. 
2,73-74. G-13441

FIATA I2®p fabrycznie nowego sprze 
dam. Kołobrzeg, tel 253-37, G-.13442

FIATA 125p 1500» rok produkcji 1876 
sprzedam. Koszalin, tel. 231-64, po 
szesnastej. G-13413

bmJr

FIATA 1500 do remontu sprzedam o* 
raz zamienią mieszkanie dwupoko- 
jowe w Świdwinie na mniejisze w 
Koszalinie. Wiadomość: Koszalin,
tel. 312-87. G-iąi44

SKODĘ S;100 sprzedam. Białogard, ul.
Wojska Polskiego 13/45), po szesna- 

> Stej. G-13445
TRABANTA comlbi sprzedam. Sław­

no, tel. 34-93, po szesnastej. G-Ü3448 
NYSĘ 522 sprzedam. Koszalin, Ul.

4 Marca 16/4. G-13447
MOTOROWER jawą 50 sport sprze­

dam. Koszalin, tel. 509-65, po szes­
nastej. G-13448

KAROSERIĘ fiat# 126p po remoncie, 
silnik w częściach do syreny sprze* 
dam. Strzekęcin 27/3, gm. Świeszy­
no. G-il344S

SKODA 105 L grudzień 1882 rok sprze 
dam. Słupsk, tel. 276-28, G-13607

NADWOZIE poloneza, stan dobry, 
sprzedam. Kołobrzeg, Janiaka 9 — 
warsztat. G-13S96

GOSPODARSTWO o paw. 5,33 ha z 
zabudowaniami i ziemią lub bez, 
w Bierkowie k/ Słupska sprzedam.' 
Wiadomość: Słupsk, Pogodna 5.

G-13608
SZAFĘ wielofunkcyjną wągierską, 

biurko młodzieżowe, stolik-ławę, 
pufy okrągłe, lampę stojącą, pral­
kę automat (import), sprzedam. Ko­
szalin, tel. 313-28. G-13611

ZESTAW radiowy kenud oraz zestaw 
meblowy sprzedam. Koszalin, tel. 
515-36. G-I3595

DOM w Świdwinie sprzedam lub za­
mienią na mieszkanie 4 lub 3-poko- 
jOiWe w Koszalinie. Świdwin, tel. 
28-53, po szesnastej. G-13)450

PAWILON handlowy sprzed am. Of er 
ty pisemne: Koszalin, Biuro Ogło­
szeń. G-134SÜ

PAWILON handlowy rozbieralny z la­
dą chłodniczą, patelnią elektryczną, 
wyparzaczem pilnie sprzedam. Der- 
linski, Sławno, Armii Czerwone j 58.

G-13452
GARAiŻi, przy ul. Hibnera 35 sprze­

dam. Wiadomość: Koszalin, Szczeciń 
ska 13/2, od dziewiętnastej. G-13453 

DZIAŁKĘ pracowniczą odstąpię. Ko­
szalin, tel. 503-39. G-13454

DZIAŁKĘ truskawkową sprzedam. Ko 
szali», Karłowicza 34/8. G-134S5

DZIAŁKĘ o powierzchni 12 arów (ca 
lość) z budynkiem! starym sprzedam. 
.Koszalin), Gerberowa 50. G-13458 

KOŻUCH damiskl sprzedam. Koszalin, 
Rybacka 48, po szesnastej. G-13457 

KOŻUCH damski turecki, bardzo lad 
ny sprzedam. Koszalin, tel. 302-75.

G-13458
KOŻUCH i płaszcz damski rozmiar 50 

sprzedam. Koszalin» tel. 547-77', po 
szesnastej. G-13480

OWCZARKI niemieckie szczeniaki ta­
nio sprzedam. Koszalin, Poprzecz­
na 281B/1. G-13130-0

MAGNETOFON akai kasetowy 1 
wzmacniacz, błam karakułowy sprze 
dam. Koszalin, tel. 246-62. G-13461 

MAGNETOWID MTV-1C z taśmami, 
kurtkę męską z łatek baranich sprze 
d.am. Koszalin, tel. 285-66, po pięt­
nastej. • G-13462

KOMPUTERY VC-20, ZX-81 nowe
sprzedam. Koszalin, tel, 334-27, godz. 
17. G-13.463

SEGMENT łask 9, bez szafy sprze- ’ 
dam. Koszalin, Lechicka 16/7, po 
godz. 18. G-13484

MAGIEL elektryczny domowy sprze­
dam. Białogard, tel. 25-19, po sze­
snastej. G-13465

RAPIDOGRAFY rotring sprzedam. 
Koszalin, tel.' 518-15 G-13466

Kupa*
FOTEL bujany kupię. Koszalin, tel 
302-75. G-13459
DOM lub mieszkanie w Białogardzie, 

Koszalinie kuplę. Wiadomość: Bia­
łogard, tel. 41-«2, godz. 10—1«.

G-13467-0

Zamiany

GARAŻ, przy ul. Projektantów za­
mienię na garaż w okolicy ul. 
Wyspiańskiego albo Wojska Pol­
skiego. Koszalin, tel. 237-53.

G-I3468
SPÓŁDZIELCZE M-3 (50 m kw),

I piętro w szczecinie zamienię na 
M-4 w Kołobrzegu lub Koszalinie. 
Koszalin, tel. 534-89 lub Szczecin, 
Ledć.chowskiego 5/4. G-13469

M-4 zamienię na mniejsze w nowym 
budownictwie. Koszalin, tel. 229-49 

GH13470
KOSZALIN — M-3 zdecydowanie za­

mienię na trzy pokoje w Kołobrze­
gu. Koszalin, tel. 509-90. G-13471

MIESZKANIE trzypokojowe z tele­
fonem zamienię na dwa oddzielne 
dwu i jednopokojowe. Koszalin, 
tel. 815-13. G-13472-0

MIESZKANIE spółdzielcze trzypoko­
jowe (dwa balkony) zamienię na 
dwa mniejsze mieszkania. Koszalin, 
tel. 342-36. G-13473

Lokato
WYNAJMĘ mieszkanie M-2 z telefo­

nem dla przedsiębiorstwa. Kosza­
lin. tel. 511-81. G-13475

FIRMA zagraniczna poszukuje loka­
lu (obiektu) o powierzchni ponad 
60 m kw na niekłopotłlwą produk­
cję. Wymagane wyposażenie sani­
tarne 1 ewentualnie telefon. Ofer­
ty pisemne: Koszalin, Biuro Ogło­
szeń. G-13476

II. K. 703/«5

Wyrok

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Słupsku z dnia 6 IX 1S35 r. JO­
ZEF STANISŁAW MATULEWICZ 
ur. 18 II 1954 r. w Gardnie Wiel­
kiej, s. Feliksa i Teresy żarn. 
Słupsk, uł. Ogrodowa 17/2 i JA­
CEK KĘDZIA ur. 18 V 1963 r. w 
Dębnicy Kaszubskiej, s. Tadeu­
sza i Janiny zam. Słupsk, ul. Ogro­
dowa 2i/6 skazani zostali za to, że 
włamali się do pomieszczeń biuro­
wych Zakładu Handlu i Zao-patrze 
nia WZSP w Słupsku, skąd za­
brali w celu przywłaszczenia ka­
setę metalową z pieniędzmi i in­
ne przedmioty o łącznej wartości 
1-1.765 zł to jest o czyn z art. 208) 
Kk w zw. z art. 80 § l Kk na ka­
ry: Józef Stanisław Matule wicz 
na karę 3 lat pozbawienia wolnoś 
ci i 50.000 zł grzywny a Jacek 
Kędzia na karę 2 lat i 6 miesięcy 
pozbawienia wolności i 40.000 zł 
■grzywny. Jednocześnie orzeczono 
wobec obydwóch skazanych nadzór 
ochronny na 4 łata i zobowiąza­
no do wykonywania pracy zarob­
kowej i do powstrzymywania się, 
od nadużywania alkoholu oraz 
podanie wyroku do publicznej 
wiadomości na koszt skazanych.

K-4130

Różna
PRZYSTOJNY młody inżynier, war­

szawianin pozna atrakcyjną miesz­
kankę Kołobrzegu, Koszalina. Cel 
matrymonialny. Oferty pisemne: 
Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-13477 

PANOWIE! Kilkaset atrakcyjnych 
ofert matrymonialnych Pań dyskret 
-nie przesyła „Lido” Gdynia 10, 
skrytka 37. G-279/B-0

PROTEZY dentystyczne wykonuje, 
naprawia, krótkie terminy. Kosza­
lin, ul. Związku Walki Młodych 
8B/4 „Przylesie”, Mtętkiewicz.

G-13478
CYKLINOWA-NIE, lakierowanie. Ko­

szalin, tel. 503-33, Siwek. G-13479-0 
SKLEP .Antyk” kupi stare meble, 

zegary, obrazy, naczynia, Koszalin, 
Drzymały, tel. 228-08. G-11618-0

UCZNIÓW do zawodu elektromonte­
ra przyjmie Zakład Elektryczny 
Słupsk, Arciszewskiego 34A, tel. 
251-59i, Flor. G-13408-0

KOMPUTEROWY System Matrymo­
nialny „Razem”. Tysiące ofert. 
Ośrodek Obliczeniowy 80-958 Gdańsk 
50, skrytka 195. K-3061-0

OŚRODEK Kształcenia Kierowców 
ZDZ w Słupsku prowadzi zapisy 
na następujące kursy; dydaktycz­
no-metodyczne dla kandydatów 1 
czynnych wykładowców oraz in­
struktorów nauki jazdy, doskonalą 
ce dla osób prowadzących zagad­
nienia transportowe w bazach 
i przedsiębiorstwach transporto­
wych. Udziela, bliższych informacji 
i przyjmuje zapisy OKK Słupsk, 
Grodzka 8, w godz. 8—16, tel. 
220-07. K-4065-0

Zguby
RADZIUK Robert zam. Tychowo zgu 

bił prawo jazdy kat. ABT nr 806-/84 
wydane przez UG Tychowo. G-13480 

ZSB Koszalin zgłasza zgubienie legi­
tymacji szkolnej Adama Kwieciń­
skiego. G-13481

JĘDP.YSIK Bronislaw zgubił legity­
mację służbową wydaną przez Zes­
pół Szkół Mechanicznych Koszalin.

G-134S2
DROŻDŻ Bogdan zam. Rosnowo zgu­

bił prawo- jazdy kat. BCDET nr 
481/85 wydane przez UG Manowo.

G-134B3
KŁEPAiOKI Tadeusz zam. Koszalin 

zgubił prawo jazdy kat. B nr 
4563/72 wydane przez UM Kosza­
lin. G-13484

ZGUBIONO pięczątkę o treści: Jan 
Tymoszuk technik budowlany Upr. 
bud. * § 13 ust 1 pkt 2 nr ew. UW 
Koszalin 259/82. G-13485

ZAWORSKA Gabriela zam. Mierzyn 
zgubiła bilet miesięczny PKS.

G-13496
ZSRol Bonin zgłasza zgubienie legi­

tymacji szkolnej Tomasza Czarnec­
kiego G-13487

PTHW — Gdańsk, Zakład nr 4 w 
Słupsku unieważnia pieczątki o treś 
ci: spedytor PTHW nr 31Ó, 304.

K-4098

Tonik żeńszeniowy 
Kapsułki źeńszenia

mm.y am Sie .

GINSENG

Preparat uzyskany na bazie 
ekstraktu z korzenia źeńszenia
• wzmacnia odporność organizmu 
© wzmaga sprawność umysłową

i fizyczną
• pobudza witainość u mężczyzn

i kobiet

SPÓŁDZIELNIA KÓŁEK ROLNICZYCH 
76-130 POLANÓW, Rei. 241 i 366

ogłasza

PRZETARG OGRANICZONY

na sprzedaż ciągników i maszyn rolniczych dla rolników indy­
widualnych GMINY POLANÓW w dniu 19 XI 1985 r. w biurze 
SKR Polanów, ul. Zacisze 1, o godz. 9.
Na sprzęt niesprzedany w przetargu ograniczonym, w tym sa­
mym dniu o godz. 12

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

— ciągnik ursus C-255, sz;t. 4 - .
— ciągtóik ursus C-360, sz(t. 2 
—t przyczepy, szlt. 10
—i ładowarka chwytakowa T 214, sat. 1 
*— ładowarka uniwersalna UNHZ-500, szit. 1 

' opryskiwacze POO 5, sat. 3 
—i snopowiązałfca WC-5, szt. 3 
—f kopaczka elewatorowa Z-609, szit. 2 
—< kosiarka rotacyjna Z-036, sz/t. 1 
—( przetrząsaczo-zrab. Z-211/1, szit. 1
— rozsiewacz nawozów RNP, sat. 1<
— młocamie szerokoomłot. M-005/1, szit. 2 
—i kolumna pamikowa PAC, 18, szit. 1.
Ceiny sprzęitu do wglądu w siedzibie SKCR.
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wyso­
kości 10 proc. ceny wywoławczej w kassie SKR, nie później niż 
na dwie gofdz-iny przed przystąpieniem do przetargu.
Przystępujących de przetargu ograniczonego obowiązuje przedło­
żenie zezwolenia na zakup ciągników i maszyn wydanego przez 
Urząd Miasta i Gminy w Polanowie.
Sprzęt przeznaczony do sprzedaży można oglądać w przeddzień 
przetargu w Bazie SKR Polanów.
Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez podania przy­
czyn.

K-4143

PRZEDSIĘBIORSTWO SPRZĘTU I TRANSPORTU 
WOONO-MHIOBACYJNSGO 
w Koszalinie, ul. Bieruta 71A

ZATRUDNI NATYCHMIAST
« KSIĘGOWĄ w Dyrekcji Priedaiebforstwa
— MECHANIKÓW samochodowych f sprzętowych
— OPERATORÓW (koparki, «pychy, ciągniki gąsieni­

cowe) oraz POMOCNIKÓW OPERATORÓW w Od­
działach:

▲ Koszalin, ul. Bieruta 71 A
▲ Kołobrzeg, uf. Mazowiecka 5
▲ Sławno, ui. Świerczewskiego 60
▲ Słupsk, ul. Poznańska 81
▲ Szczecinek, ui. Koszalińska 88

Inforpnacjl udzielają Oddziały oraz Dział Służb Pra­
cowniczych w Koszalinie, tel. 27941, wewn. 2S2, 
ul. Bieruta 71 A, II plątre.

K-3960-0

II. K. 660/8S-P

Wyrok

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Koszalinie z dnia 13 liipca 1985 r. 
utrzymanym, w mocy orzeczeniem 
Sądu Wojewódzkiego w Koszali­
nie PIOTR POKRYWKA s. Hen­
ryka zam. Koszalin, Bałtycka 3I4/15 
został skazany na 1 rok pozbawie­
nia wolności za to, że w dniu 12 
liipca 1985 r. w Undeściu gm. 
Mielno usiłował zabrać w celu 
krótkotrwałego użycia samochodu 
marki fiat 126p na szkodę osoby 
prywatnej.

K-4U8

II. K. «1/85
Wyrok
* at> ,

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Słupsku z dnia 29 V 1985 r. TE­
RESA KACPERSKA z d. Paszkow 
ska, ur. 16 HI 1981 r. w Dzierżo­
niowie c. Antoniego 1 Ireny, zam. 
Szczypko wice gm. Główczyce ska­
zana została za to, że w lutym 
1985 r. nie mając zezwolenia po­
siadała przyrządy do wyrobu spi­
rytusu domowym sposobem to Jest 
o czyn z art. 4 ust. 1 ust. z 22 
IV 1959 r. na karę l roku pozba­
wienia wolności i 36.000 zł grzyw­
ny z zawieszeniem wykonania ka­
ry pozbawienia wolności na 3 la­
ta oraz podanie wyroku do pub­
licznej wiadomości na koszt ska­
zanej.

K-4130
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Pretendentowi 
brakuje punktu

\Lw piątek trwała dogrywka 21 
partii szachowego meczu o mis­
trzostwo świata pomiędzy Anatoli 
jem Karpowem i Garri Kasparo­
wem. Przerwana poprzedniego 
dnia po 41 rundach przyniosła 
po kilkunastu minutach remis po 
trzech kolejnych posunięciach.

iW sobotę 22 partia została prze 
łożona na 5 listopada. O trzeci 
i ostatni, przysługujący mu 
time-out poprosił Karpow. W 
meczu prowadzi Kasparow 
11,5:9,5. Do wygranej brakuje mu 
zaledwie 1 pkt. w trzech pozo­
stałych do rozegrania partiach.

1 1LIGA
Zagłębie S. — Górnik Z. 0:4 (0:3) 
Motor — Widzew 0:2 (0:1) 
Górnik Włb. — Legia 1:1 (1:0) 
Śląsk — Pogoń 1:1 (1:1)
ŁKS — Ruch 3:1 (2:0)
GKS Katowice — Zagłębie L. 3:0 
(2:0)

Baltvk — Stal 2:0 (1:0)
Lech — Lechia 1:0 (0:0)

Widzew 25:7 24-^12
Legia 23:9 36--19
Górnik Z. 22:10 42--13
Lech 22:10 19--11
Ruch 21:11 27--18
Śląsk 17:15 22--18
Katowice 17:15 21--18
Górnik W. 17:15 ■ 20--24
ŁKS 16:16 24--21
Pogoń 16:16 21--24
Lechia 11:21 13--21
Stal 11:21 12--20
Bałtyk 11:21 16--27
Zagłębie S. 11:21 16--31
Motor 9:23 12--30
Zagłębie L. 7:25 7--25

Grupa I

•S'

Olimpia P. — Moto Jelcz 1:0 (1:0) 
Gwardia — Zagłębie 2:0 (2:0) 
Stal Stocznia — Piast 0:0 
Odra O. — Szombierki 0:1 (0:1) 
GKS Jastrzębie — Zawisza 1:2 
(0:2)
Dozamet — Chrobry 0:0 
Odra W. — Radomiak 4:3 (3:2) 
Arka — Slęza 3:1 (2:0)

Olimpia P.
Odra W.
Zawisza
Szombierki
Gwardia
Stal Stocznia
Dozamet
Chrobry
Radomiak
Jastrzębie
Slęza
•Moto Jelcz 
Odra O.
Piast
Zagłębie
Arka

19:9 16—12
17:11 17--10
17:11 17—12
16:12 19--14
16:12 15—15
16:12 13—18
14:14 11—8
14:14 12—14
13:15 18—14
13:15 14—13
13:15 13—15
13:15 19—23
12:16 16--13
11:17 11—17
10:18 9—14
10:18 9—17

Grupa II
Broń — Jagiellonia 1:0 (0:0) 
Hutnik — Włókniarz 0:0 
Olimpia E. — Igloopol 0:1 (0:0) 
Górnik K. — Rcsovia 4:0 (3:0) 
Unia — Stal St. Wola 0:4 (0:3) 
Błękitni — Wisła 1:2 (0:1)
Polonia — Start 3:0 (1:0)
Ursus i— Korona 0:0

TOTEK
SyU losowanie: 6, 7, 16, 24, 25, 38, 
~dod. 46

II losowanie: 10, 11, 15, 28, 37, 39

W LIGACH ANGIELSKICH
PP Totalizator Sportowy podaje 

wyniki meczów I i II ligi angielskiej 
objęte zakładami piłkarskimi na dzień 
1985.11.02/03:

Arsenal — Manchester City 1:0, 
Aston Villa — Oxford 2:0, Ipswich — 
Chelsea 0:2. Liverpool — Leicester 1:0, 
Luton — Birmingham 2:0, Manchester 
Utd. — Coventry 2:0, Newcastle — 
Watford 1:1, Nottingham — West 
Bromwich 2:1, Queens Park — Shef­
field Weed 1:1, Southampton — Tot­
tenham 1:0, West Ham — Everton 2:1. 
Barnsley - Oldham 1:0, Bradford — 
Crystal Palace 1:0.

O klubowy Puchar Europy

Lekcja dla Albanek
Po raz trzeci siatkarki Czarnych Słupsk wystartowały w rozgryw­

kach o Puchar Europy. W reprezentacyjnej hali „Gryfia”, w blasku 
telewizyjnych jupiterów, mistrzynie Polski podejmowały wczoraj 
najlepszy zespół Albanii — Skenderbaeu Korcza i zwyciężyły pew­
nie 3:0 (15:1, 15:1, 15:9).

Słupszczanki przystąpiły do 
pierwszego meczu eliminacyjne­
go w najsilniejszym składzie. Na 
parkiet wyszły: A. Śliwińska, 
M. Hanyżewska, M. Lewando­
wska, T. Worek, B. Haber, i J. 
Szczygielska. Nic dziwnego, że 
nasze zawodniczki dobrze radzi­
ły sobie z niewysokimi przeciw­
niczkami. Pierwsze dwa sety 
trwały zaledwie 20 minut i przy 
niosły wysokie wygrane dó jed 
nego punktu!

Podopieczne trenera Cz. Tobol 
skiego grały bardzo dobrze w 
obronie (skuteczny blok!) i nie­

źle w ataku. Tylko w końcówce 
trzeciej partii, gdy zespół gospo 
darzy wyraźnie zwolnił tempo, 
obserwowaliśmy nieco wyrów­
naną grę. Drużyna Czarnych 
prowadziła: 11:5, 13:6, 14:7, 14:9 
i wreszcie uzyskała decydujący 
punkt.

Mecz obserwowało ok. 1000 
widzów. Trwał on w sumie nie­
spełna 40 minut. Wysokie zdecy 
dowane zwycięstwo mistrzyń 
Polski w pierwszym meczu eli­
minacyjnym zapewnia im prak­
tycznie awans do następnej run 
dy rozgrywek. Rewanż odbędzie 
się 10 bm. w Albanii, (ebuar)

Cztery punkty Pogoni
W trzeciej rundzie spotkań II ligi siatkarze Pogoni Lębork go­

ścili u siebie Resursę Łódź. W sobotę gospodarze rozpoczęli grę 
bardzo skoncentrowani i bez większych kłopotów pokonali bardziej 
doświadczonych rywali 3:0 (15:10, 15:5, 15:3).

Wczoraj lęborczanie, grając okresami drugą szóstką, zwyciężyli 
zdecydowanie 3:0 (15:8, 15:3, 15:8). W obu spotkaniach w Pogoni 
wyróżnili się: E. Łosiak i K. Kurzawa. Mecze obserwował komplet 
widzów, (ebuar)

Rozdano
medale

W Sao Paulo zakończyły się 
mistrzostwa świata w brydżu 
sportowym. Zgodnie z oczekiwa­
niem złoty medal w kategorii 
open (Bermuda Bowl) wywal­
czyli reprezentanci USA, którzy 
w finale pokonali Austrię 399: 
329.

Trzecie miejsce zajął Izrael, a 
czwarte — Brazylia. Wśród ko­
biet (Vinice Cup) .złoty medal 
zdobyły brydżystki W. Brytanii, 
sfebrny — USA, a brązowy — 
Francji.

Wysokie

Brytyjczyk Nick Skelton zo­
stał zwycięzcą konkursu potęgi 
skoku podczas międzynarodowych 
zawodów jeździeckich rozgrywa­
nych w nowojorskiej Madison 
Square Garden. Skelton na ko­
niu „Everest Apollo” pokonał 
przeszkodę wysokości 217 cm i 
trzykrotnie próbował atakować 
225 cm. Drugie miejsce zajął 
Wilt Simpson (USA) na „Merba- 
nie" kończąc konkurs także na 
wvsökösci 217 cm.

Starty
Motusa

Polonia 21:7 24—12
Wisła 20:8 18—10
Broń 18:10 16—10
Hutnik 16:12 20—10
Igloopol 16:12 12—11
Górnik 15:13 120—14
Stal St. Wola 14:14 18—19
Jagiellonia 13:15 13—14
Olimpia E. 13:15 19—21
Korona 13:15 10--13
Start 13:15 15—20
Włókniarz 12:16 13—15
Resovia 11:17 10—16
Błękitni 10:18 12--18
Ursus 10:18 10--16
Unia 9:19 14—25

▲ W MIĘDZYNARODOWYM tur­
nieju badmintona w NRD ucze­
stniczyli m.in. zawodnicy Motusa
Koszalin. Najlepiej spisała się Do­
rota Grzejdak, która wraz z E. Sey-
farth (SG Gittersee) zajęła w deblu 
kobiet drugie miejsce, a w grze
pojedynczej była piqta. Na tych 
pozycjach sklasyfikowano też G. Sta 
ciwę i H. Kuzenin w mikście oraz

L. Matusika i Zb. Surudę w deblu 
mężczyzn.

k W BOLESŁAWCU odbył się 
ogólnopolski turniej klasyfikacyjny 
junorów młodszych. Jedynym bad- 
mintonista okręgu koszalińskiego, 
który zakwalifikował się do następ­
nego turnieju był D. Zięba (Motus). 
Zajqł on piqte miejsce.

▲ D. GAŁĘZYKA (Motus Kosza­
lin) wygrał grę pojedynczq męż­
czyzn podczas strefowego turnieju 
klasyfikacyjnego w Szczecinie. Tym 
samym awansował do OTK, który 
odbędzie się w dniach 8-10 bm. w 
Bukownie.

i

Jesienno pogoda niestraszna uczestnikom zawodów sportowo-rekreacyj­
nych. Zdjęcie pochodzi z imprezy w Koszalinie,

Fot. Jerzy Patan

Wokół futbolu
Paul Walsh, napastnik Liver- 

poolu umieszczony ostatnio przez 
ten klub na liście transferowej 
występować będzie najprawdopo 
dobniej w HSV Hamburg. Za 
23-letniego piłkarza klub z Ham 
burga zapłaci 700 tys. funtów.

Byty trener reprezentacji RFN 
•hipp Derwall, który pożegnał się 
z tą funkcją po mistrzostwach 
Europy 1984 nigdy jeszcze nie 
był tak popularny jak obecnie. 
Z tym tylko, że nie w swej oj­
czyźnie, lecz w Turcji. Prowa­
dzona przez niego drużyna Gala- 
tasaray Stambuł zdobyła puchar 
kraju. Podczas spotkania swej 
drużyny w ramach Pucharu 
Europy z zachodnioniemieckim 
klubem Bayer Uerdingen Turcy 
pracujący w RFN urządzili Der-

waliowi owację. Trener oświad­
czył, że może zostać w Turcji 
jeszcze 10 lat o ile zostanie... me 
nagerem klubu.

31-letni Klaus Fischer grający 
w Bochum został ostatnio dru­
gim po Gerdzie Muellerze strzel 
cem w historii Bundesligi. Ma 
on na swym koncie 260 bramek. 
Jednak do osiągnięcia sławnego 
piłkarza Bayernu sporo mu jesz 
cze brakuje. Mueller strzelił w 
lidze 365 goli. Za Fischerem są 
Jupp Heynckes — 200 goli, Man 
fred Burgsmueller — 179 i Die­
ter Mueller — 176.

Anglik Dean Thomas grający 
w Fortunie Duesseldorf otrzymał 
w tym sezonie już 13 czerwo­
nych kartek i zmierza chyba do 
poprawienia niechlubnego rekor­
du Bundesligi pod tym wzglę­
dem. Brakuje mu jeszcze do tego 
8 czerwonych kartoników...

do Meksyku
(Zgodnie z opracowanymi przez 

sztab przygotowań polskich pił­
karzy do udziału w finałach mis­
trzostw świata „Mexico. 86” pla­
nami, pierwszym konkretnym ich 
etapem ma być wizyta „rozpoz­
nawcza” delegacji PZPN w Me­
ksyku. Rozpoczęła się ona wczo­
raj, kiedy to via Madryt udała 
się do stolicy Meksyku 4-osobo- 
wa grupa z wiceprezesem PZPN 
Stanisławem Nowosielskim na 
czele.

Jej planowany 5-dniowy pobyt 
ma na celu zapoznanie się ze 
stanem przygotowań gospodarzy 
do przyszłorocznych finałów. Prze 
widuje się, że polska delegacja 
spotka się z kierownictwami Ko­
mitetu Organizacyjnego i Fede­
racji Piłkarskiej Meksyku. Jej po 
byt nie ograniczy się tylko do 
stolicy. Planowane są wypady do 
Monterrey i Leon, miast w któ­
rych prawdopodobnie występować 
będzie polska drużyna. N.asi dzia­
łacze dokonają lustracji boisk, 
warunków zakwaterowania itp.

Ta wizyta jest pierwszą z 
dwóch zaplanowanych przez sztab 
przygotowań. Druga odbędzie się 
w grudniu br. z okazji losowa­
nia grup eliminacyjnych turnieju 
„Mexico 86”.

Kolejni finaliści
Jako szesnasta z kolei, a piąta 

z Europy, awans do przyszłorocz­
nych finałów piłkarskich mis­
trzostw świata „Mexico^ 86” zdo­
była drużyna Związku Radziec­
kiego. Stało się tak po zwycię­
stwie tego zespołu w ostatnim je 
go meczu eliminacyjnym z Nor­
wegią w Moskwie 1:0 (0:0).

ZSRR
Dania
Szwajcaria
Irlandia
Norwegia

10:6 13—8
9:5 13—5
7:7 4—9
6:8 4—6
4:10 3—9

(W kolejnym meczu eliminacyj­
nym mistrzostw świata „Mexico 
86” w grupie 4 — reprezentacja 
Francji pokonała w Paryżu Lu­
ksemburg 6:0 (4:0).

Bułgaria 11:3 12—3
Francja 9:5 13—4
NRD 8:6 14—8
Jugosławia 8:6 7—6
Luksemburg 0:16 2—27

Piłkarze Korei Płd. zostali sie­
demnastym finalistą piłkarskich 
mistrzostw świata „Mexico 86”. 
W drugim meczu pokonali oni w 
Seulu Japonię 1:0 (0:0). W pier­
wszym spotkaniu zwycięstwo od­
niosła również Korea Płd. 2:1.

Z boisk
klasy M

£
Zespoły piłkarzy ręcznych Gwardii 

Koszalin rozegrały wczoraj swe ko­
lejne mecze ligi międzywojewódzkiej. 
Seniorzy zmierzyli się z Heliosem 
Czempiń, wygrywając wysoko 32:23 
(18:10). Najwięcej bramek uzyskali: St. 
Wojnarowski — II, W. Szymański — 
(i oraz St. Muchalskl i L. Stromski — 
po 5 dla gospodarzy.

Nie powiodło się juniorom Gwardii, 
którzy przegrali z liderem — MKS 
Kusy Szczecin 21:30 (8:19). Skuteczno­
ścią wyróżniali się: M. Kowalewski — 
8 bramek dla gospodarzy oraz P. Tru 
skowski — 6 dla gości.

A
Kolejna runda ekstraklasy

Igloopol - Czarni 15:5
Dziesiątą serię spotkań pięściarskich o mistrzostwo I ligi rozegra­

no wczoraj na krajowych ringach. Niestety, nie mamy zbyt pomyśl­
nych wieści dla sympatyków Czarnych Słupsk. Pięściarze naszego 
klubu ulegli wysoko Igloopolowi w Dębicy 5:15.

Czarnych): waga 51 kg — Sien­
kiewicz — Nawrot 3:0, 54 kg —

Zwycięstwo gospodarzy było 
zasłużone, lecz wynik — zbyt wy­
soki. Problematyczne były wer­
dykty sędziów w walkach M. 
Knapika z B. Żelromińskim w wa 
dze lekkiej oraz Zb. Turskiego z 
T. Stęplewskim w kategorii lek- 
kopółśredniej. Arbitrzy przyznali 
wygrane (2 do remisu) zawodni­
kom Igło opolu.

Najlepszy pojedynek stoczyli w 
wadze półciężkiej E. Misiak z M. 
Ejsmontem. Po pierwszym wy­
równanym ■ starciu, w II rundzie 
inicjatywę przejął słuszczanin po­
syłając swego rywala na, deski. 
Sytuacja powtórzyła się w ostat­
nim starciu. Wydawało się, że 
jednogłośne zwycięstwo odniesie 
Misiak, lecz sędziowie „po gos- 
podarsku” przyznali... remis.

Oto pozostałe wyniki walk (na 
pierwszym miejscu z&wodnicy

Koza — Łukasik 0:3, 57 kg — 
Jastrzębski — Mroczek 0:3, 67 kg 
— Włodarski — Brydak 0:3, 71 
kg — Kamiński — Krysiak — rsc 
w I starciu dla pięściarza gos­
podarzy, 75 kg — Adamski — Da- 
wiec 0:3, powyżej 81 kg — Pa­
łucki — Jagiełło 3:0. (jm) 

iW innych spotkaniach I ligi 
padły rezultaty: Gwardia Warsza 
wa — GKS Jastrzębie 11:9, Olim 
pia Poznań — Stal Stocznia Szcze 
ein 12:8, Zagłębie Lubin — Legia 
Warszawa 11:9.
Legia 
GKS Jas 
Czarni 
Gwardia 
Igloopol 
Zagłębie 
Olimpia 
Stal

10 15 125—75
10 13 120--80
10 11 114—86
10 10 96--104
10 9 100--100
10 9 85--115
10 8 8(2—il 18
10 6 78--122

Porażka Gwardii w Gliwicach
W przedostatniej kolejce spot 

kań o mistrzostwo II ligi bokser 
skiej decydujące rozstrzygnięcia 
zaszły w grupie drugiej. Pięścia­
rze Gwardii Koszalin zmierzyli 
się w Gliwicach z tamtejszym 
Carbo. Drużyna koszalińska po­
niosła wysoką porażkę 4:16 i de­
finitywnie pożegnała się z roz­
grywkami II ligi. W ten sposób 
ostatni pojedynek ligowy z Błę­
kitnymi Kielce w dniu 24 bm. 
w Koszalinie będzie miał dla 
gwardzistów tylko znaczenie pre 
stiżowe.

regionu
W Koszalinie odbyły się derby Po­

morza Środkowego siatkarek walczą­
cych o wejście do II ligi. Przylesie 
doznało dwóch porażek z Wielimem 
Szczecinek 2:3 (9:15, 15:13, 9:15, 16:14, 
8:15) i 1:3 (5:15, 15:13, 9:15, 11:15). Zwy 
cięstwa drużyny gości zasłużone.

W innych spotkaniach tej gru 
py Błękitni pokonali Stoczniow­
ca Gdańsk 14:6, a Górnik Sosno­
wiec po zaciętych pojedynkach 
wygrał z Gwardią Wrocław 11:9. 
Górnicy zapewnili już sobie pier 
wsze miejsce w tabeli. Walczyć 
będą w barażach o awrans do 
ekstraklasy.

Górnik 9
Gwardia Wr. 9
Stoczniowiec 9
Błękitni 9
Carbo 9
Gwardia K. 9

W zaległym spotkaniu klasy, okrę­
gowej siatkarzy ZSM-MDK Szczeci­
nek wygrał z Drawą Drawsko 3:0.

W III rundzie lłgł okręgowft? w sza 
chach uzyskano wynik:: -Relak.. -OSiK 
Białogard — Budowlani Koszalin 2:4. 
Hetman Redło — LZS Błonie Barwi­
ce 5:1. W tabeli prowadzą .Budowlani 
— 15 pkt.

13 110--70
10 93—87
10 91—89

9 94—86
8 85--95
4 67--113

W skrócie
* W PIERWSZYM MECZU długiej 

rundy rozgrywek o Puchar Europy w 
koszykówce kobiet krakowska Wisła 
przegrała z mistrzowską drużyną 
Francji Stade Francais 67:88 (31:42).

* RYWALE WARSZAWSKIEJ LE­
GII w rozgrywkach o Puchar UEFA 
— piłkarze Videotonu Szekesfehervar 
zremisowała w wyjazdowym meczu 16. 
kolejki I ligi węgierskiej z Tataba- 
nyą 0:0.

* W ANTWERPII zakończył się te­
nisowy turniej, na starcie, którego 
stanęły najlepsze rakiety świata. W 
finałowym spotkaniu Ivan Lendl po­
konał Johna McEnroe’a 1:6, 7:6, 6:2, 
6:2. Tym samym Czechosłowak wy­
walczył na własność główną nagrodę 
..Brylantową Rakietę” wartości blisko 
miliona dolarów.

* W ROZEGRANYM w Sydney eli­
minacyjnym meczu piłkarskich mi­
strzostw świata „Mexico-86” strefy 
Oceanii, Australia wygrała z Nową 
Zelandią 2:0 i zapewniła sobie zwy­
cięstwo w grupie. Czy wystąpi w Me 
ksyku? Zadecyduje o tym baraż ze 
Szkocją, która zajęła 2. miejsce w 
grupie 7 strefy europejskiej.

* w ANGIELSKIEJ miejscowości 
Gateshead odbyły się mistrzostwa 
świata kobiet w biegu ulicznym na 
dystansie 15 km. Wygrała reprezen­
tantka Portugalii Aurura Cunha, a 
drużynowo — WieLka Brytania.

Najlepsi 
w Lęborku

Zacięte mecze w II lidze mężczyzn

Tydzień temu pisaliśmy o mi­
lej niespodziance ze strony ko- 
szykarek'SZS AZS Koszalin, któ 
re w Poznaniu zwyciężyły Olim­
pię. Tym razem drużyna koszaliń 
ska rozczarowała. W meczu o 
mistrzostwo II ligi uległa u sie­
bie Stilonowi Gorzów 62:65 (29:40). 
Skutecznością wyróżniały się: B. 
Samitowska — 24 pkt., A. Capar 
— 14 pkt. i K. Fimińska — 11 
pkt. dla SZS AZS oraz A. Sak- 
son — 24 pkt. i M. Rembacz — 
15 pkt. dla Stilonu.

Dla drużyny gospodarzy mecz 
rozpoczął się pomyślnie. W 2 min. 
koszalinianki .prowadziły 5:0. Po­
tem jednak lepiej wiodło się go- 
rzowiankom, które wyrównały i 
objęły prowadzenie. Sy sterna tycz 
nie powiększały przewagę. W 17 
.min. na tablicy widniał rezultat 
35:22 dla zespołu gości. Było to 
wynikiem słabej gry w obronie 
koszalinianek i malej skuteczno! 
ci. Warto dodać, że w SZS AZS 
nie wystąpiła kontuzjowana W. 
Gawęcka, co wyraźnie osłabiło 
drużynę.

Po przerwie nadal dominował 
w grze Stilon. Imponował też 
agresywnym kryciem. Mimo to,

przy gorącym dopingu publicz­
ności,, koszalinianki na 1,5 minu­
ty przed końcem wyrównały 
(60:60) i wydawało się, że sięgną 
po zwycięstwo. Niestety, znów 
rozczarowały małym zdecy dawa­
niem w grze i stąd porażka.

Zaciekłą walkę stoczyli u sie­
bie koszykarze Gryfa Słupsk z 
rutynowanym zespołem Gwardii 
Szczytno we wczorajszym poje­
dynku grupy B II ligi. Niestety, 
gospodarze ulegli 96:98 (47:47). 
Najwięcej punktów zdobyli: S.
Waś — 37, D. Pelutis — 16 i 
J. Michałowski — 13 dla Gryfa, 
zaś dla Gwardii — J. Wojtczak 
— 34 i T. Turowicz — 27. /

Początek spotkania należał do 
gości, którzy objęli prowadzenie 
8:6. Po zmianach, jakie poczynił 
trener K. Cieślak, ambitnie grają 
cy gryfici wyrównali. W 8 min. 
objęli prowadzenie 19:12. Dwie 
minuty później na tablicy /wid­
niał rezultat 23:23. Potem każdy 
z zespołów uzyskiwał nieznaczną 
przewagę, lecz do przerwy był 
remis.

Po zmianie stron znów lepsi

W siedzibie TKKF „Znicz” w Lę­
borku wręczono nagrody najlep­
szym zawodnikom i zespołom, któ­
re brały udział w miejskiej lidze 
TKKF w strzelectwie z broni mało­
kalibrowej.

W punktacji indywidualnej naj­
lepszymi okazały się D. Wysokińska 
- 19 pkt., przed D. Szczypior (obie 
TKKF „Zwarowiec") - 17 pkt. i
D, Frąckowiak (TKKF „Obuwnik") - 
9 pkt. Wśród mężczyzn) najwięcej 
punktów zdobył B. Kubisiak (TKKF 
„Zwarowiec") — 77. Wyprzedził on 
A. Michalaka (TKKF „Autosan") - 
68 pkt. oraz M. Fijałkowskiego 
(TKKF „Obuwnik") - 67 pkt. Skla­
syfikowano 13 zawodniczek oraz 48 
zawodników.

W klasyfikacji drużynowej wygrał 
TKKF „Zwarowiec" - 353 pkt., przed 
TKKF „Znicz" - 320 pkt. i TKKF 
„Autosan" - 308 pkt.

byli koszykarze Gwardii. Gdy 
na tablicy widniał wynik 51:51 
szczytnianie zaczęli uzyskiwać 
przewagę: 60:51; 70:58, 84:70 1
90:76. Wtedy do glosa doszli gry 
fici, którzy zaczęli odrabiać stra­
ty. Na 15 sekund przed końcem 
goście prowadzili 98:96 i słupszcza 
nie byli w posiadaniu piłki, lecz 
strzał R. Kiezika okazał się nie­
celny. W ten sposób jednak wy­
grali goście. (ebuar)

Serię zwycięstw na wyjazdach 
kontynuują koszykarze SZS AZS 
Koszalin. Wczoraj w Poznaniu 
wygrali z AZS 81:79 (43:40). Dla 
naszego zespołu punkty zdobyli: 
W. Skrzypek i A. Wojciechowski
— po 18 oraz R. Razik — 12. 
Niestety, nie był to zbyt wido­
wiskowy pojedynek.

Oto inne wyniki meczów o mi 
strzostwo II ligi:

KOBIETY — Spójnia II Gdańsk
— AZS Warszawa 64:69, Lech II 
Poznań — AZS Gdańsk 39:95, Wi 
dzew Łódź — Olimpia Poznań 
72:77, ROW Rybnik — Stal Gru­
dziądz 79:48, Znicz Pruszków — 
ŁKS II 68:73.

MĘŻCZYŹNI — Pogoń Szcze­
cin — Turów Zgorzelec 77:63, Wy 
brzeże Gdańsk — Spójnia Star­
gard 116:77, Astoria Bydgoszcz
— Spójnia Gdańsk 84:78, Sparta 
kus Jelenia Góra — Stal Ostrów 
98:79.

Tabele obu grup zamieścimy 
jutro.
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Na cmentarzu
i w miejscach pamięci narodowej

Słupsk. Pochmurny, chłodny i 
dżdżysty pierwszolistopad o w y po 
ranek — dzień Stwięta Zmarłych. 
Na cokołach stupskich pomni­
ków leżą iwiązanki jesiennych 
kwiatów, pełgają światełka zni­
czy. Zapalono je na dzień lub 
dwa przed Świętem. W miejscach 
szczególnie bliskich ships zczanom 
— na placu Zwycięstwa przed 
pomnikiem „Cześć i ch-wala bo­
haterstwu żołnierzy Armii Ra­
dzieckiej i Wojska Polskiego 
wsławionym w walce z najeźdźcą 
hitlerowskim o wyzwolenie Zie­
mi Słupskiej”. Przed obeliskami 
„Pamięci ofiar hitlerowskiego be 
stialstwa — 800 (Więźniów z obo­
zu koncentracyjnego Stutithof 
męczonych i mordowanych w 
okresie od lipca 1944 do lutego 
1945 roku na terenie wagonowo i 
w Słupsku” oraz w Lasku Połud 
niowym, gdzie wt przeddzień wy­
zwolenia Słupska hitlerowcy za­
mordowali ponad 20 osób. Świa­
tła pamięci płoną także na coko 
le pomnika Powstańców Warsza­
wy. Stąd widać tłum ciągnący 
do bram Cmentarza Komunalne­
go.

Okoliczne ulice zastawione set­
kami samochodów — wiele z nu 
merami rejestracyjnymi innych 
województw. Tłoczno, ale panuje 
porządek. Milicjanci sprawnie kie 
rują ruchem na drogach, których

większość w tym dniu prowadzi 
na cmentarze. Na mogiły bli­
skich, do miejsc narodowej pa­
mięci Polaków. Na grobach przy 
Alei Zasłużonych świeże kwiaty, 
często ktoś przystaje, zapala 
znicz. Rzędy płonących zniczy i 
świec na zbiorowej mogile 22 
Polaków z obozu pracy rozstrze­
lanych w Lasku Południowym 
(zdjęcie górne).

Kilkaset światełek rozjaśnia za 
myślone twarze wielu osób, któ­
re przystanęły przed mogiłą zbio 
rową jeńców wojennych beligij- 
skich, francuskich, holenderskich 
i radzieckich — ofiar przymuso 
wej pracy w hitlerowskiej nie­
woli (na zdjęciu dolnym). Obok 
— rzędy bezimiennych kwater, 
pośrodku których stoi pomnik 
„Bohaterstwa żołnierzy Armii Ra 
dzieckiej poległych w bojach o 
Ziemię Słupską”. Zaciągnięto war 
tę honorową. Na cokole pęki żół 
tych chryzantem, setki światełek 
muska j ąc y c h oibe liisk. Po dc ho d z ą 
dorośli i dzieci, zapalają kolejne 
znicze. Zostawiają je na pomni­
ku lub odnoszą na groby pole­
głych wyzwolicieli miasta.

Gdjie nie spojrzeć — światła 
zlewające się w jeden blask pą-

mięci, który wieczorną porą two 
rzy łunę nad tą częścią Słupska. 
Chyba nie ma zapomnianego gro 
bu. W wielu miejscach ludzie 
:pochyleni nad mogiłami tych, któ 
ńzy odeszli dawno, albo przed 
kilku czy kilkunastoma dniami. 
Niektórzy jeszcze ocierają łzy,, in 
ni są mniej wzruszeni, ale głę­
boko zamyśleni. Są myślami z 
tymi, do których przyszli podzię 
kować za wspólnie przeżyte la­
ta, czy też pożalić się, że to ży­
cie jest takie krótkie, że nie uda 
ło się zrealizować wspólnych pla 
nów, marzeń. Ze po prostu jest 
im źle bez tych, którzy odeszli na 
zawsze.

Tak wygląda ten jesienny dzień 
— jak co roku pełen zadumy i 
refleksji, poświęcony pamięci 
zmarłych.

(wir)
Zdjęcia:

Ireneusz Wojtkiewicz

Więcej zieleni 
na osiedlach

Stupsk. 234 pracowników 
Przedsiębiorstwa Gospodarki Ko 
munalnej i Mieszkaniowej w 
Słupsku podjęło czym społeczny 
dla uczczenia 40-rocznicy po­
wrotu Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych do Macierzy. W ramach 
czynu, który odbywał się pod 
hasłem „Zieleń wokół nas” po­
sadzono aż 2.100 drzew i krze­
wów, przeważnie klony, dęby, je 
siony, wierzby „płaczące” oraz 
jaśminy i forsycje. Ofiarnie pra 
cowały przez kilka godzin zało­
gi pięciu zakładów gospodarki 
mieszkaniowej, Zakładu Trans­
portowego PGKiM, Zakładu 
Estetyzacji Miasta, Bazy Zakła­
du Remontowego i Zakładu Ga 
zyfikacji Bezprzewodowej.

Podczas czynu obsadzono zie­

lenią rejon ul. Pankowa, Chopi­
na, Buczka, Mieszka I i Szyma­
nowskiego (teren ZGM nr 1). 
Urządzono też skwery' i pod­
wórka w rejonie działania ZGM 
nr 2 przy ul. Bogusława X, Wa­
zów, Alei 3 Maja, Szczecińskiej 
i Marchlewskiego. 250 drzewek 
i krzewów ozdobnych wysadzo­
no w rejonie ZGM nr 3 przy 
ul. Morcinka, Podgórnej i Niem 
cewicza. Załoga ZGM nr 4 pra­
cowała w rejonie śródmieścia 
Słupska a pracownicy ZGM nr 
5 przy ul. Kosynierów, Hubal- 
czyków, Lelewela. Ponadto ob­
sadzono zielenią bazy PGKiM 
oraz skwery i żywopłoty miej­
skie w pobliżu osiedli admini­
strowanych przez przedsiębior­
stwo. (ce)

Ligi, ligi...
Słupsk. Dużo bramek, zacięta

— sportowa walka, piękne tech­
niczne zagrywki, kilku ligowych 
zawodników oto w największym 
skrócie wizytówka ligi „szóstek” 
piłkarskich. Grają reprezentacje 
zakładów pracy j ognisk TKKF. 
Odbyło się już osiem pojedyn­
ków. Zaplanowano kolejne. Oto 
zestawienie par: 4 listopada — 
Famarol—Relaks- następnego dnia
— Błękitni—Korab i w środę 
(6 XI) — Pomorzanka—Lokomo­
tywa Z-20. Początek spotkań o 
godz. 15.45, na boisku przy ul. 
Banacha, (ebuar)

* * #

Stupsk. Ognisko TKKF „Pło­
mień” przy Komendzie Woje­
wódzkiej Straży Pożarnych w 
Słupsku, wzorem lat ubiegłych 
jest organizatorem rozgrywek za 
kładowej ligi piłki siatkowej. Ka 
pitanowie drużyn łub przedsta­
wiciele zakładów proszeni są o 
zgłoszenie się w środę o godz. 
10.30 w siedzibie KW SP w Słup­
sku. (gip)

Propozycja dla masami i handlu

Wędliny z mięsa jagnięcego
W siedzibie Zakładów Mięs­

nych w Słupsku odbyło się spot 
kanie producentów żywności i 
handlowców połączone z degu­
stacją. Tematem spotkania była 
ocena możliwości przetwórstwa 
mięsa jagnięcego w wojewódz­
twie słupskim.

Mięso jagnięce jest importo­
wane z Nowej Zelandii w celu 
wzbogacenia krajowego rynku. 
Zdaniem fachowców nadaje się 
ono głównie do przetwórstwa. 
Obecnie w chłodniach woje­
wództw słupskiego i koszaliń­
skiego znajduje się 280 ton mię 
,sa jagnięcego. Opracowano re­
ceptury a w województwie ko­
szalińskim już produkuje się z 
jagnięciny pasztet, kiełbasy szyn 
kową i sokołowską oraz parów­
ki. W kraju podjęto ponadto 
produkcję surowej szynki wędzo 
nej, gulaszu, pieczeni i farszu 
do pierogów. Mięso z jagniąt 
jest dosyć tłuste, dlatego do

Studenckie radio
Słupsk. 23 października rozpo 

częło ósmy rok działalności Stu 
denckie Studio Radiowe „Fe- 
nix”, działające przy Wyższej 
Szkole Pedagogicznej w Słup­
sku. Programy emitowane są cy 
kiicznie ód poniedziałku do 
czwartku, w godzinach od 19 do 
23. Najbliższe plany programo­
we to rozmowa z uczestnikami

produkcji masarniczej dodawać 
trzeba podroby wołowe. Opra­
cowując receptury, tak kalkulo 
wano, by ceny nowego gatunku 
wędlin były przystępne. Pasztet 
jagnięcy kosztuje 280 zł (ki­
logram), parówki 420 zł. Surow 
ce potrzebne do produkcji prze­
tworów z jagnięciny nie są obję 
te reglamentacją i wyroby te 
będą sprzedawane bez kartek.

Uczestniczący w spotkaniu,, 
przedstawiciele instytucji han­
dlowych zadeklarowali podjęcie 
próbnej produkcji przetworów z 
mięsa jagnięcego. Największym 
uznaniem cieszyły się w trak­
cie degustacji parówki i han­
dlowcy stwierdzili, że chętnie 
kupią od przemysłu mięsnego 
gotowy wyrób, albo sami podej 
mą produkcję. Mięso jagnięce 
zostanie spożytkowane również 
w żywieniu zbiorowym i produ­
kcji garmażeryjnej, (ce)

Światowego Zlotu Młodzieży 
„Moskwa ’85”, a następnie spot 
kanie z radiestetą i bioenergo­
terapeutą. Ponadto poruszane bę 
dą bieżące sprawy dotyczące stu 
dentów, no i oczywiście dużo 
muzyki. Szef radiowęzła, Robert 
Kaca oraz redaktor naczelny — 
Jerzy Kania serdecznie zaprasza 
ją studentów, a także uczniów 
szkół średnich, zainteresowanych 
pracą w radiu do udziału w re 
dagowaniu i prowadzeniu pro­
gramów. (emi)

@ Telefony
SŁUPSK: 997 — MO; 998 — Stra* 

Pożarna, 999 — Pogotowie Ratunko­
we (podstacja przy ul. Banacha — 
tel. 31-337 — g. 18—7); Informacja
kolejowa: 934 — Pociągi przyjeżdża­
jące do Słupska; 933 — Pociąg od­
jeżdżające ze Słupska.

3g? Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77 — 003, ul.] 

Pawła Findera 38, tel. 247-16; LĘ­
BORK — Apteka nr 77 — 006, ul. 
Pokoju 4, tel. 211-S2

pH]Kino
SŁUPSK

MILENIUM — Medium (pol., 1. 18) 
— g. 15.30, 17.45 ł 20 

POLONIA — Gremlinsy rozrabiają 
(JJSA, 1. 12) — g. 15.30, 17.45 i 20 

DELTA (Rędzikowo) — Gry wojen­
ne (USA, 1. 12)

BYTÓW — pismak (pol., 1. 15) 
CZARNE: PRZODOWNIK — dziś 

nieczynne; WIARUS — dziś nieczyn­
ne

CZŁUCHÓW — Być albo nie być 
(USA, 1. 15)

DAMNICA — Zboże, złoto, nagan 
(radź., ł. 12)

DĘBNICA KASZUBSKA — Europej 
ska historia (radź., 1. 15)

DEBRZNO: KLUBOWE — Imperium 
kontratakuje (USA, 1. 12) pan.; PIO­
NIER — Zagadka nieśmiertelności 
(USA, 1. 18)

KĘPICE — dziś nieczynne 
LĘBORK: FREGATA — Och, Ka­

rol! (pol., 1. 15)
ŁEBA — dziś nieczynne 
MIASTKO — Pechowiec (fr., 1. 12) 
PRZECHLEWO — Elektroniczne 

babcie (CSRS, 1. 1.2)
SIEMJROWICE — Tootsie (USA, 

1. 15)
SŁAWNO — Kim jest ten człowiek 

(pol., 1. 15)
USTKA — Pechowiec (fr., 1. 12)

Podajemy na podstawie Informacji 
OPRFł

publika«»!! Obywatele się skarżę
Widzisz źdźbło 
w moim oku...

Słupsk. Niedawno pisaliśmy o 
tym, że pracownicy Wojewódz­
kiego Przedsiębiorstwa Energety 
ki Cieplnej skarżą się na wan­
dali manipulujących przy urzą­
dzeniach ciepłowniczych' w rejo­
nie ulic Górna — Westerplatte. 
W odpowiedzi otrzymaliśmy pis­
mo od administracji tej dzielni­
cy miasta. *

— Przyznajemy, rację pracow 
nikom WPEC — pisze admini­
stracja. —* Dodać należy, że wan 
dale także wyrywają wszelkie 
zamki i zasuwki, kłódki i za­
bezpieczenia. Nie pomagają ka­
ry, prośby, komunikaty i ogło­
szenia w budynkach. W budyn­
kach przy ul. Górnej (nr 3 i 5) 
stwierdzono wyrwane zawiasy i 
kłódki. Szkoda zostanie napra­
wiona. Niemniej my z kolei ma 
my uwagi pod adresem... zało­
gi WPEC. Od lat zgłaszamy pre 
tensje dotyczące nierytmicznej 
pracy kotłowni osiedlowej i nie- 
dogrzewania mieszkań. W kot­
łowni nie ma z kim rozmawiać 
na te tematy, czasami jest tam 
człowńek, który przedstawia się 
jako monter. Dobrze by było, by 
pracownicy WPEC częściej kon 
trolowali pracę kotłowni. Ze 
swej strony dółożymy starań, by 
ograniczyć przejawy wandalizmu 
na osiedlu.

Znane porzekadło mówi: wi­
dzisz źdźbło .w moim oku, a nie 
umiesz dostrzec belki w swoim...

(ce)

Lębork. Raz na tydzień jedne z drzwi Urzędu Miejskiego stoją 
przed każdym otworem. W każdy poniedziałek członek kierowni­
ctwa UM przyjmuje interesantów od godz. 14 do 17, chociaż ludz­
kie sprawy nie pozwalają na zakończenie dyżuru o wyznaczonej 
godzinie. Trudno się dziwić, że dzień ten nie należy do najprzy­
jemniejszych. Przez pokój naczelnika przewija się średnio 20 osób 
z rozmaitymi sprawami, dla nich najważniejszymi, często życio­
wymi.

Przychodzą tu ludzie zdespero 
wan i, pełni żalu i pretensji do 
władzy i jej przedstawicieli. Są 
zdenerwowani i napięci, nieraz 
płaczą. Siadają w fotelu i sta­
rają się obrazowo przedstawić 
swoją trudną sytuację. Samotne 
matki, młode małżeństwa z dziec 
kiem na ręku, ludzie młodzi i 
starsi o lasce — każdy-z nich 
ma problem, którym powinien za 
jąć się właśnie naczelnik, bo 
wszystko albo prawie wszystko 
może.

Swoje racje petenci przedsta­
wiają w różny sposób. Czasami 

jest to rzeczowy wywód, czasa­
mi motywacją są łzy. Zdarzają 
się i tacy, którzy wygrażają, u- 
żywają wielu epitetów pod ad­
resem władzy.

Metody są różne, bo wszyscy 
chcą załatwić sprawę a prze­
cież, w wielu przypadkach, nie 
kończy się na jednej wizycie.

W ostatni poniedziałek było 18 
petentów — Panie naczelniku, 
nie mogę otrzymać przydziału na 
lokalizację garażu, chociaż mia­
łem obiecany. — Towarzyszu na­
czelniku, chciałbym się w tym 
mieszkaniu zameldować chociaż 
na rok, bo zupełnie nie mam 
gdzie się podziać na zimę. — Pro­
szę pana, moja sprawa jest w 
zasadzie prozaiczna. Chcę, żeby 
ZGM dał mi kuchenkę, ale żą­
da za nią 25 tys. Tu ma pan, 
czarno na białym, nasze zarob­
ki. Nie stać mnie na taką kwro-

tę, niech mi naczelnik rozłoży ją 
na raty.

Problemów wiele, ale naj­
więcej dotyczy spraw miesz­
kaniowych. Dopiero tutaj widać, 
czym dla ludzi są mieszkania i 
ile rodzin zamieszkuje w warun 
kach odbiegających od normal­
nych. — Panie naczelniku, jak 
długo jeszcze mogę czekać? 4 o- 
soby. w jednym pokoju. Prze­
cież szkoda tych dzieci, mąż "al­
koholik, jak mają się uczyć i 
wypoczywać? Znowu nie ujęli 
mnie na liście. Płacz przerwał 
wypowiedź. — Mam 73 lata, cięż 
ko pracowałam dla Polski Lu­
dowej i nie mogę w ZGM do­
prosić się remontu. Leje się na 
głowę, odpadają tynki, odsunęli 
mi od ściany westfalkę i zosta­
wili dziurę, może ich pan po 
goni. Wszystkie sprawy, i te bar 
dziej, i te mniej ważne są skrzęt 
nie notowane. Każdej nada się 
bieg, sprawdzi się, czy może być 
załatwiona po myśli interesanta. 
Jeżeli pozytywnie, przechodzi do 
teczki z napisem „do załatwie­
nia”, jeżeli negatywnie — należy 
spodziewać się kolejnej wizyty 
lub odwołania. Na ponad 600 
skarg, 450 dotyczy spraw miesz 
kaniowych. Ten poniedziałek nie 
różnił się specjalnie od innych. 
Ludzie przyszli, żeby im pomóc. 
Jak bardzo chciałoby się żeby 
wszyscy taką pomoc otrzymali.

R. Chęciński

Sporego wysiłku fizycznego wymaga praca garbarzy. Zakłady 
garbarskie w Białogardzie, Dębnicy Kaszubskiej i Kępicach przy­
gotowują surowiec do produkcji obuwia i odzieży skórzanej wy­
twarzanej w Zakładzie Obuwia w Słupsku i Fabryce Rękawiczek i 
Odzieży Skórzanej w Miastku. Niestety wiele prac wykonywana 
jest tam siłą ludzkich mięśni, (bz)

Na zdjęciu: Garbarze z Kępic przygotowują skóry bydlęce do 
wstępnej obróbki mechanicznej.

Fot. Zbigniew Bielecki

O ludziach i dla
Kołczygłowy. Kiedy spytałem 

Piotra Prądzyńslciego, I sekreta­
rza Komitetu Gminnego PZPR 
w Kołczygłoimch co zabiera mu 
najwięcej czasu i którym spra«• 
wom poświęca najwięcej uwagi, 
odpowiedział bez zastanowie­
nia:

— Zwykłym drobnym ludz­
kim sprawom. Dlaczego? Bo, lu 
dzie oceniają nas nie przez 
pryzmat sukcesów, a ludzkich 
spraw, ich rozwiązywanie zwięk 
sza zaufanie do nas, do partii. 
Każdej więc sprawie poświęcam 
sporo uwagi, z każdą też 
staram się dogłębnie zapoznać. 
Najciekawsze, że w przeważają­
cej większości przypadków, ci 
którzy trafiają do naszego korni 
tetu mają rację. Średnio w ty­
godniu przyjmujemy od kilku 
do kilkunastu skarg lub próśb 
o interwencję. Dotyczą różnych 
dziedzin życia ale często zło ro 
dzi się w wyniku zwykłej ludz­
kiej bezmyślności, bezduszności 
czy złośliwości, której jeszcze 
ciągle wokół pełno. W takich 
przypadkach ludzie najchętniej 
winią nas, chociaż nie mamy nic

z tym wspólnego. Wtedy stara­
my się robić wszystko, aby udo 
wodnić, że jest akurat odwrot­
nie. I jeśli w takich przypad­
kach odrzucić już odruchy czy­
sto ludzkie, to zdaniem Piotra 
Prądzyńskiego zajęcie się dzia­
łalnością interwencyjną jest o- 
bowiązkiem, który przynosi ocze 
kiwane efekty. W gminie działa 
21 organizacji partyjnych skupia 
jących w swoich szeregach 342 
członków partii. Wśród nich jest 
też spora grupa tych, którzy akces 
zgłosili w ostatnim czasie. Przez 
pierwszych kilka miesięcy tego 
roku szeregi gminnej organiza­
cji wzrosły o 10 robotników. I 
jest to — zdaniem Piotra Prą­
dzyńskiego — powód do zado­
wolenia. Jest też i kilka innych. 
Spory procent członków partii 
jest działaczami lub członkami 
związków zawodowych, 48 dzia­
ła w samorządach pracowni­
czych, 67 w Patriotycznym Ru­
chu Odrodzenia Narodowego a 
32 w radach narodowych. Za ty 
mi liczbami kryją się — jak 
usłyszałem na miejscu — ludz­
kie działania, aktywność i za-

ludzi
angażowanie. Te liczby zdaniem 
Piotra Prądzyńskiego świadczą 
najlepiej o aktywności członków 
partii niemal we wszytkich dzie 
dżinach życia społeczno-gospo­
darczego. Nie brakuje jednak i 
problemów. Stosunkowo małą 
aktywność przejawiają w dal­
szym ciągu niektóre wiejskie or 
ganizacje. I dlatego też za jed­
no z głównych zadań instancji 
uznano ich aktywizację. Jed­
nym z podstawowych celów jest 
kształcenie ideologiczne. Służą 
temu otwarte zebrania ale zda­
niem członków partii z Kołczy- 
glów czas najwyższy na cie­
kawszą ofertę programową i 
nowe metody oddziaływania. Lu 
dzie podobno mają dosyć nud­
nych prelekcji czy wykładów, 
pogadanek. Jeśli w szkołach ko 
rzy stać można z technicznych 
środków nauczania, to czemu 

' nie w partii?
Rytm pracy aktywu gminy wy 

znaczają potrzeby ludzi. Co zro 
bić, aby Warszkowo, Darżkowo, 
Witanowo, Kołczy główki czy 
Wieszyno nie „starzały się co­
raz bardziej”? Jak w szybkim

tempie doprowadzić do meliora­
cji wielu hektarów łąk i pa­
stwisk. Skąd wziąć środki na po 
prawę warunków lokalowych oś 
rodków kultury. Jak utrzymać 
dotychczasowe tempo rozwoju 
budownictwa indywidualnego i 
do jakich stukać drzwi aby zdo 
być większą ilość materiałów 
budowlanych? Takich pytań za­
dawać można w Kołczygłowach 
dziesiątki. Nie na wszystkie uda 
je się znaleźć odpowiedź, która 
mogłaby zadowolić wszystkich. 
Nie zawsze też chęci idą w pa­
rze z możliwościami; Najważ­
niejsze jednak, że się próbuje i 
to różnymi sposobami.

W ciągu ostatnich kilku lat 
Kołczygłowy stały się gminą o 
dobrych tradycjach w organiza­
cji czynów społecznych. Tym sy 
stemem prowadzi się w Kołczy- 
główkach budowę świetlicy wiej 
skiej, podobnie przystąpiono do 
remontu świetlicy w Gałęźni 
Wielkiej. W Wieszynie oddano 
do użytku remizę strażacką, w 
Lubnie trwa rozbudowa podob­
nego obiektu. Wartość tych 
prac szacuje się w milionach 
złotych, ale nie to — zdaniem 
Piotra Prądzyńskiego — jest 
najważniejsze.

— Dobrze, że ludzie nie zało­
żyli rąk i nie czekają biernie.

(gip)


